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Listy z Warszawy.
W arszawa, 25. października.

(Bohater rewolucyi. —  Opieka nad opu- 
szczonemi dziećmi).

W dniu 9. b. m. powieszonym zo s ta ł  
na stokacli cytadeli warszawskiej członek 
frakcyi rewolucyjnej P. P. S., Józef Mirecki. 
Władzom carskim do ostatniej chwili nie­
znane było jego nazwisko — znano go ja­
ko Moniwida lub Sawickiego. Gdy obezwła­
dnionej prasie warszawskiej nie w'olno ani 
słówkiem wspomnieć o  tej bolesnej stracie, 
kiedy nie nioże ona choćby krótką wzmian­
ka donieść narodowi, że zginą! jeden z jego 
najlepszych synów — niechże przynajmniej 
społeczeństwo galicyjskie zachowa w pamię­
ci jego nazwisko i dowie się o jego ofiar­
nej pracy i jego bohaterskiej śmierci. Niech 
w tym momencie, kiedy o świcie jesienne­
go dnia, przy warczeniu bębnów zawisł na 
szubienicy znowu jeden z tych licznych a 
nieznanych, którzy odchodzą na wieczność 
zapomniani —  niech w tym momencie usta­
ną wszelkie waśnie partyjne, wszelkie „dy- 
skusye program ow e1', nicowanie ideałów i 
przekonań zmarłego. A niech pozostanie 
wielka cześć i podziw dla silnego, niezło­
mnego człowieka, dla człowieka poświęco­
nego, kładącego życie w ofierze swych uko- 
chań, przenoszącego śmierć nad złamanie 
słów zaprzysiężonych w obliczu własnego 
ducha.

W ludziach tego typu, k tórjch  ujawniła 
ostatnia rewolucya, uderza obok barta i sta- 
lowości, dziwna pogodna prostota ; om nie 
wiedzą zupełnie o tern, jak wybijają się p o ­

nad przeciętny tłum, nie wiedzą o  tern, że 
spełniają czyny, za które w dawnych czasach 
wieńczono laurami i darzono wiekuistą s ła­
wą. Do najszaleńszych czynów i przedsię­
wzięć najbardziej hazardowmych idą z spo ­
kojem i ufnością dziecka, spełniają je, , jak 
rzecz najzwyczajniejszą. Któż zdo*a objąć 
i zmierzyć ogrom niebezpieczeństw i trudów, 
z jakich się składa życie tych ludzi ? Kto 
zrozumieć potrafi istnienie zwierza zewsząd 
osaczonego, bez ustanku trapionego i prze­
śladowanego. który w Każdej chwili go to­
wym musi być na śmierć ? Kto wczuć się 
potrafi w ostatnie chwiie człowieka skaza­
nego na śmierć, w jego mękę oczekiwania, 
w jego myśl pracującą w ostatnią noc bez 
senną ? Czyż może być coś okropniejszego, 
coś bardziej przecnodzacego wytrzymałość 
mózgu, jak świadomość nieuchronnej, nie­
odwołalnej, z każdą sekundą zbliżającej się 
śmierci 7 Żaden umierający nie zna, nie wi­
dzi jasno przed sobą chwili, kiedy wyzionie 
ostatnie tchnienie. Zna ją jeden tylko ska­
zany na śmierć. Ludzie giną przypadkow'0, 
nagie •— chorzy umierają nieprzytomnie 
z boiu lub wycieńczenia. Jeden tyiko skaza­
niec aż do ostatniej chwili jest przytomny, 
świadomy wszystkiego i widzący wszystko. 
I w tern tkwi niesłychane, nieludzkie, wyra­
finowane barbarzyństwo kary śmierci. A je­
dnak i tę najstraszniejszą z tajemnic bytu 
przezwyciężają bohaterowie nowocześni i prze­
zwyciężył ją Józef Mirecki. Wyszedł naprze­
ciw niej spokojny i pogodzony —  nie było 
dlań nic strasznego w tej ostatniej cli wili, nic 
tajemniczego, ani ukrytego —  wszystko ja­
sne, proste, znane. Przez ból i mękę dłu­
giego więzienia, przez samotne rozmyślania

5 8 )
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Spotkamy się jeszcze moia piękna, kie 
flyś w przedwieczornej godzinie, na samotnej 
przechadzce, w jakiejś ustroni, gdzie przy idziesz 
użaiić się kwiatom na szarość życia, na sm u­
tek dni bez burz i bez błyskawic.

Lecz powoli trzeba działać, podstępnie 
i skrycie. Nie dam ci niczem poznać, żeś 
mnie zajęła, odpłacę ci pięknem za nadobne. 
Zgasiłem w myc* źrenicach błyski zachwytu 
i patrzę na ciebie, jak na przedmiot bez w ar­
tości. Od czasu do czasu w trakcie jałowej 
dysputy objadowei, rzucam błyszczącą rakietę 
dowcipu lub ironii i z pod zmrużonych p o ­
wiek śledzę, jakie na ciebie robi wrażenie 
czar słowa. Uśmiechasz się tym półuśmie­
chem, dalekim od rzeczy ziemskich, świad­
czącym o ciągłem bujaniu w innych światach. 
Od czasu do czasu rzucisz jedno krótkie o- 
schłe słowo, które mi mówi o całej twej po ­
gardzie dla wszystkiego, co cię otacza. W ów ­
czas, żeby zemścić się, ażeby dać ci poznać 
muje nieprzyjazne usposobienie, zatracam 
na moment cała roylewnośe duszv, cała ko­

biecą nuęi kość uczucia i staję się szorstkim 
i brutalnym. Słowa moje uderzają jak miecz, 
silę się na cynizm i na ironię wszystkiego, 
co wzniosłe.

Rzeczy piękne obdz.eram z ich obsłonek, 
pluję na wszystko, co dotąd mi było świę­
tem, szukam wyrazów, grubych, karczemnych, 
dosadnych. A ty wówczas spuszczasz cienie 
swych długich rzes na oczy i milczysz, tern 
milczeniem, które zabija. Czuję, że tonę, że 
dyskredytuję się w twoich oczach, lecz mam 
to miłe uczucie człowieka, który sam siebie 
strąca z jakiejś wyżyny. W pewnej chwili na 
moment krótki jak błyskawica, podnosisz po ­
wieki i patrzysz mi prosto w oczy... SDOj- 
izenie twoje mówi mi całkiem wyraźnie: „O! 
kom tdyancie!“. Zdaje mi się, że mnie wów­
czas przenikasz na wskroś i czytasz w mej 
duszy, jak w otwartej księdze. Więcskurczam 
się, zamilkam, prz.\eznjum w sobie i czekam 
swej chwili.

A wiem, że ona przyjdzie, że pogadamy 
sobie jeszcze w cztery oczy, moja dumna 
pani, bez świadków i bez słuchaczy. Cezy 
twoje mówią, że lubisz marzyć w samotności. 
Dziś jeszcze w ieczór podpatrzę, gdzie jest 
twoja świątynia dumania, w którą stronę od ­
bywasz samotne spacery, dziś jeszcze muszę 
się dowiedzieć, co znaczyło to spojrzenie, ta 
rękawica rzucona mi w twarz. Myśl ta pod­
nieca mnie, jak trunek. Snuję się z końca 
w kąt, oczekując wieczoru.________________

wśród bezsennych nocy, pokonał śmierć 
i zrozumiał to, czego żaden z żyjących zro­
zumieć nie potrafi.

Wieszano go z paradą i asystencyą nie­
bywałą — do ostatniej chwili obawiano się 
że go wykradną. Siepacze carscy czuli, że 
mają w swych rękach jednego z najwybitniej­
szych działaczy rewoiucyi — to też pilno­
wali go dobrze, a przy śmierci jego było 
tyle wojska, ile na pogrzebie jenerała. Osta­
tnie jego słowa pizedarły się przez kordo­
ny żołnierzy i oficerów, przez mury i lorty 
cytadeli i obleciały Warszawę jak błyskawica. 
A słowa te były : „ N i e c h  ż y j e  n i e p o  d- 
l e g ł a  P o l s k a ! "

Z takim okrzykiem na ustach umierają 
socyaliści polscy, ten „antinarodowy^ wrogi 
polskości niezdrowy element". Ostatńiem je­
go poleceniem było, by jego córkę na d o- 
b r ą P o l k ę  wychowano, ostatnią jego lek­
turą był Kordyan S łow ackiego, Duma o 
hetmanie Żeromskiego, Monsalwat Górskie­
go. —  Do ostatniej chwali nie zdradził swe­
go nazwiska, żeby tam nie zaszkodzić spra­
wie, nie zniżył się do żadnych próśb czy 
podań o łaskę, odmówił sobie ostatniej po ­
ciechy widzenia się z najbliższymi sobie 
ludźmi, aby nie zdradzić prawdziwego swe­
go nazwiska —  towarzyszowi, który go 
zdradził, przebaczył z całego serca i zdołał 
gu nawet podnieść z upadku i nawrócić na 
drogę prawą.

Szczegóły jego działalności na razie o- 
czywiście okryte są tajemnicą •— wiadomo 
tyiko, że należał do „bojówki" P. P. S. — 
i brał udział w znanym zamachu na pociąg 
wiozący pułk wołyński. ! Sąd wojenny skła­
dali oficerowie wyłącznie z tegoż puiku —

Nela z Zarudzkim wyjechali konno na 
spacei. Zupełnie zajęci sobą i nowemi wra­
żeniami — ci nie będą nam przeszkadzać...

Zapisk i Nefi.
Z tych sgmyi h dni.

je s t  już bliSKO północy... cały etom spi. 
Nie mogę zasnąć, zbieram wrażenia z prze­
żytego dnia... otwieram okno mego pokoju... 
na dole szara ściana drzew szumiących z ci­
cha... na górze niebo zasiane gwiazdami, roz­
iskrzone brylantami świateł. Daleko we wsi 
ujadają psy... Przychodzą na myśl opowieści 
o wilkołakach, zaglądających do okien chat. 
Jestem sama, a jednak nie oaczuwam sam o ­
tności. Jest ze mną wspomnienie godziny 
przeżytej. Czy to był sen, czy rzeczywistość? 
przywodzę na mysi fakt po fakcie. ,

Przed wieczorem wyjechaliśmy z Zarudz­
kim konno na pierwszą dłuższą wycieczkę. 
Wierzchowce szły spokojnie noga za nogą 
blisko siebie. Rozmawialiśmy i śmieliśmy się, 
jak małe dzieci. Minęliśmy wieś i wązką dro­
żyną polną zdążaliśmy w  stronę lasu. Za 
wierzchołkami drzew zacnodziio krwawo słoń­
ce. Purpurowa łuna rozścielała się po poiach. 
Ścierniska, prześwietlone pożogą słoneczną, 
złociły się milionami różowych igiełek. Cie­
pły wiatr owiewał nam twarze i jtieścił się 
grzywami naszych koni. Ogromne wyrusze­
nie zalewało duszę...

_________________________ (C. d. n.)
poleca NOW OŚCI w ełniane i jedw abne na  suknie 
. k osty u my, PŁÓTNA, SZYFONY, BIELIZNĘ 

stołową
oraz specyainy DZIAŁ, dywanów, portyer, kap i sror aplikowanych

11331 po cenacn najtańszych.

ftia se^on obecny Salomon fcangnas,
dostav.ca „Centrali zaKupu dla c. k. ofice 
rów i urzędników " Lw ów , ul. K ościelna 1. 

i plac Krakow ski 6.
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oczywiście, że w jro k  zemsty nie mógł wy­
paść inaczej.

W arszaw a, jak każde wielkie miasto, 
posiada swoich wynajmowanych żebraków, 
kaleków, ciemnych, kulawych, powykręca­
nych w najrozmaitsze sposoby, często od 
dzieciństwa — posiada również przedsiębior­
stwo żebrzących dzieci. Żebranina publiczna, 
natrętna, uciążliwa i zorganizowana — n.gazie 
chyba nie jest tak rozpowszechniona, jak w 
Warszawie, istnieją całe legiony dzieci uwi­
jających się po ulicach, biegnących za prze- 
choJniami nieraz przez całe kilometry i do­
magających się jałmużny w sposób natrętny, 
czasami dziki. Nie robią one tego jeanak z 
własnej inicyaiywy i na własny rachunek. 
Są to przeważnie dzieci ostatnich nędzarzy, 
którzy nie mogąc ich wyżywić, wynajmują ie 
specyalnym przedsiębiorcom lub też oddają 
na własność.

Przedsiębiorca taki, najczęściej sam że­
brak, bierze dziecko na „wychowanie11, pou­
cza je, jak się ma zachowywać i po  jakimś 
czasie wypuszcza do interesu.

Stosownie do wieku, sprytu i zdrowia 
(ułomne mają pierwszeństwo), każde takie 
dziecko musi swemu chlebodawcy przyno­
sić dziennie pewną określoną sumę uzyska 
ną z żebraniny Jeżeli jej nie przyniesie, zo­
staje w niemiłosierny sposób bite i głodzo­
ne, ażeby mogło lepszy efekt wywierać na 
litościwych przechodniach, śmierć z głodu 
nie jest zupełnie rzadkością wśród tej sfery.

Od wszelkich ochronek i przytułków 
dzieci takie uciekają, jak od ognia, bo wy 
szedłszy z nich, po kilku dniach wpadają 
znowu w ręce swego pryncypał?, który ka 
tuje je oczywiście w straszny sposób za to,

że dały się przez kogoś zaprowadzić do ja­
kiejś ochronki, lub przytułku, Często też 
zdarza się, że malec, prowadzony do takiej 
instytucyi, wymyka się przy pierwszej ep- 
szej sposobności prowadzącemu go filan­
tropowi, lub filantropce. Nad rozpoczęciem 
jakiejś planowej i zorganizowanej akcyi prze­
ciw tym okropnym stosunkom, obradowała 
niedawno sekcya społeczna Towarzystwa 
kultury polskiej. W toku dyskusyi, w które1 
brał udział i Świętochowski, poruszono naj­
rozmaitsze sposoby zaradzenia złemu, wre­
szcie zgodzono się na jedno, a mianowicie, 
że akcya taka musi mieć charakter ogólno­
społeczny i dążyć do zakładania ochronek 
nowego typu, któreby dzieci zupełnie o pu­
szczone, przyjmowały na stałe wychowanie, 
a nie, jak to się obeceie dzieje, na pewien 
czas tylko, po upływie którego dziecko wra­
ca do dawnych, albo i gorszych s tosun­
ków.

Zakłady te, wzorowane na sposób an­
gielski, musiałyby oczywiście używać nowo­
czesnych zupełnie metod wychowania i po­
siadać odpowiednio wykwalifikowane siły 
wychowawcze. Są to naturalnie, jak dotych­
czas, tylko projekty i marzenia garstki szla­
chetnych ludzi »— jakie formy przybierze 
realizacya i kiedy się rozpocznie, oczywiście 
trudno przewidzieć; w każd>m razie micya- 
tywa do wglądnięcia w te sprawy już jest 
dana —  a i to d u to  znaczy.

Z kraju*

C a

(Kcrespcndencye l  depesze, otrzymam o t  
naszych korespondentów).

P rzem y śl ,  26. października. — {Wieczór 
Kościuszkowski i  nietakt resursy). — Wieczór 
Kościuszkowski w Sokole powiódł się zupełnie 
dobrze. Podobało się nadzwyczajnie słowo 
wstępne, wygłoszone przez prof Talara, prze­
rywane burzliwymi oklaskami, podobał się śpiew 
p. Lazorówny, a z ćwiczeń gimnastycznych zro­
biły ogromne wrażenie ćwiczenia szablami, 
zwłaszcza obraz ostatni zakończony przysięgą 
drużyny ćwiczącej. Zapał ogarnął publiczność, 
kiedy przy dźwiękach marszu Dąbrowskiego i 
przy bengalskiem oświetleniu drużyna ćwicząca 
szablami uklękła i wykonała piękny ruch przy 
sięgi na szable.

Różnie komentują sobie po mieście fakt, że 
na wieczorku patryotycznym nie było nikogo z 
duchowieństwa, ani z tak zwanych honaiacyo- 
rów, od których aż się lśni na wszelkich uro 
czystościach cesarskich i papieskich. Nie było 
także przedstawicieli autonomii i miarta, brako­
wało nawet.., przedstawicieli narodowej de 
mokracyi. Mi.no to sala była wypełniona przez 
sfery mieszczańskie, młodzież i lud wiejski. Może 
to i lepiej!...

Ciekawie także zachowała się resursa urzęd­
nicza, która razem z towarzystwem pedago- 
gicznem ogłosiła na ten sam wieczór zabawę 
z tańcami. Na artynuł Gazety Przemyskiej, 
zwracający uwagę, że to się nie godzi, towa­
rzystwo pedagogiczne zabawę odwołało, resursa 
jednak mimo to zabawę zapowiedziała. Spotkała 
ją jednak zasłużona kara, bo zabawa zrobiła 
zupełną klapę.

^ 1 ? M ELE KONKURSOWE.

XXXI.
G o d ło : „ Talmi“.

£ » € M U i c i .  E l f f i i .
K or tur.

Panna Mi leży na kozetce i myśli, że 
jest dzisiaj stanowczo nieswoja.

Empirowy zegarek nad palisandrowerr. 
biurkiem wydzwoni! przed chwilą cieniutko 
jedenastą, a ona mimo to ani myśli wstać 
z białych angorskich kóz, na których odpo­
czywa na wznak z rękoma poagięte.ni pod 
głowę i zapatrzona w złocenia sufitu, m a­
rzy, ma.zy...

Palce wpiła we włosy, niedbale jeszcze 
spięte, nie patrząc, że wpółprzymknięte „ki­
mono* odsłania już na piersiach biały, ko ­
ronkowy rąbek koszuli.

JaK faluje ta p ie rś !
Jaki dzień jasny, złoty f
Ulewa słońca zalała pokój i D raw ie że 

oczy ćmi światłem. Skrzą się od niej my- 
riady tańczących pyłków i wahają złote bły­
ski gdzie spojrzeć, po ścianach, po maho- 
niowych meblach, po posadzce... Razem z

naręczem kremowych róż i złocieni, we­
tkniętym w ogrom ną jaspisową wazę, daje 
to jakiś akord wiosny i szczęścia, na który 
patrzy przez tafle szyb cudny, niezmącony 
lazur nieba i białe, senne puchy obłoczne, 
drzemiące w słońcu. Prawie pod same okno 
wspina się krzak azalii, buinie osypany 
kwieciem —  i pachnie, a tam gazieś, po 
polach —  myśli Mi — złocą się jaskry dzie­
wanny i talvie niKłe niezabudki w tra 
wie, o c h !

Leżąc, przegina się Mi w bindrach i 
pręży się, wyciągając ręce przed siebie, tak- 
by po jakieś cudo niesłychane, dalekie, o 
którem mówić nie wolno... chyba szeptem, 
by go nie spłoszyć, a potem wpija rece 
rzutem we włosy, i wstrząsnąwszy głową, 
wyzwala je nagle z upięcia i puszcza ciężką, 
płową powódź swych splotów na ramiona, 
piersi, na białą szyję.

Ma oto  jakiś spazm tęsknoty ku cze­
muś, co przyjść ma... takie wyśnione, dzi­
wne... Coś, co jest nienazwane zupełnie, 
a słoneczne, jak ten dzień, jaic wiosna c a ­
ła, kwiaty. Takie całowane, w ramionach 
utulone, takie jej bardzo szczęście! O, tak! 
t a k ! Mi chce kochać i być kochaną pod 
takiem płonącem, rozgorzałem słońcem i ta- 
kiem niebem lazurowem, aż do skłonu, w 
taki sam dzień, dzwoniący ciszą i wonią, jak 
muzyka nieuchwytna, daleka.

Przylgnęła sobą silnie do miękkiej, je­
dwabistej sierści futra i z obiema rękami, 
wspa-temi n a gronach piersi, a głową, w tył 
przechyloną, patrzy w niebo.

Ciężkie spioty obsunęły się z kuzetki na 
ziemię, ale Mi tego nie widzi. Z półprzymknię- 
ten i  powiekami śni...

O takiem ofiarowaniu wiernem, białem 
jak lilie, a czystem, jak dziecięca tęsknota... 
Jem u tylko, jemu jednemu, co przyjdzie po 
nią, zwiastowany przeczuciem, pieszczony 
snem, a potem pokocha już strasznie i bez 
pamięci, na zawsze.

Podać mu usta pąsowe i śnieg ramion 
i całą m łodą krasę dziewiczą w takiem roz- 
kosznem, niezaznanem ieszcze drżeniu... w ta­
kie ofiarowania święto, spłonione wstydem, 
upojne, pierwsze...

Rumieniec wykwita na blada twarzyczKę 
Mi, wygląda jak płatek róży...

Co t o ?
Jak gdyby głuchy, przeciągły szum od 

ulicy, większy coraz i bliższy.
Jakiś gwar ludzi zmącony i niewy­

raźny i zarazem jakby takt olbrzymiego po ­
chodu, który nadciaga wciąż, rośnie...

(C. d. n.)

I-go liąioytia zostanie przeniesiona Filia Alojzego HUnim
z ulicy Teatrainei na ulisi Karola Ludwika L 13 ftatel RfijHtll
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Interwiew z następcą, tronu serbskiego.
(Od wysłanego przez „Wiek Nowy1' do Serbii specyalnego korespondenta).

(Dokończenie.)

BAŁKAN DRŻY... V

B elgrad , 23 października.
Nagle zbudzi! mnie z marzeń o potędze 

przyszłej Serbii i jej szlachetnym władcy — 
skrzyp schodów za drzwiami. Sekretarz mi­
nisterstwa Dymitrowicz rzucił nam porozu­
miewające spojrzenie i szepnął:

•—  Już schodzi!
Otworzyły się ruchem szybkim drzwi i 

wszedł książę sam, bez żadnej asysty, ogar­
niając odrazu nas wszystkich jednem spoj­
rzeniem. Słuszny, szczupły, zgrabny. Czarna 
orla głowa, twarz energiczna i stanowcza. 
Przez krótko ostrzyżone włosy widać bliznę 
jakąś, widocznie ślad z tycł szalonych wy­
cieczek konnych i automobilowych, w któ­
rych, zda się, nie jego — ale on sam niesie 
konia lub automobil.

Zupełnie swobodnie przywitał się z nami 
i z miejsca rozpoczęła się rozmowa, zrazu o 
prasie, potem o korespondentach na wojnie 
rosyjsko-japońskiej, w której brał udział mój 
towarzysz Mac Cullagh, jako sprawozdawca 
New Jork Heralda, no, i ztąd odrazu o wy­
padkach serbskich i możliwości wojny euro­
pejskiej; tu począł go unosić temperament; 
mówił z takiem życiem, z takim ogniem, że 
czuć było, iż ten człowiek ani chwili by się 
nie zawahał, gdyby przyszło życie położyć 
w potrzebie. Oczy mu się zapalały dziwmie 
głębokimi blaskami, gdy, zerwawszy się ud 
stołu, przyskoczył do mapy i, położywszy 
na niej obie ręce, mówił o swej Serbii — 
która już w nim żyła i wielka i wolna i p o ­
tężna . . .

Brakowało mu chwilami słów francu­
skich, więc pomaga! sobie bez namysłu ro- 
syiskiemi, wiedząc, że obaj rozumiemy — a 
taki szedł szczery zapał z tych słów, tak 
cała była w tern jego dusza, iż nie dziw, że 
wtedy z balkonu królewskiego konaku por­
wał mocą swych słów tłum rożen tuzyazmo- 
wany —  i odtąd tłum, a z nim lud cały był 
mu „rabem", a on jego gwiazdą przewodnią 
w dalekiej wędrówce po mirrę i kadzidło 
wolności i potęgi — „Austro-Węgry nie chcą 
wojny, bo nic na niej nie mogą zyskać, a 
bardzo dużo stracić — a dla nas woina jest 
życiem — my nie możemy dopuścić, by nas, 
jak niegdyś Polskę, rozkawałkowywano, bo 
jak ona, przestalibyśmy wkrótce politycznie 
istnieć, doszlibyśmy do narodowej Golgoty . 
My chcemy i musimy być połączeni, chce­
my i musimy mieć jedną ojczyznę i jedno 
państwo, bo gdy przeszło siedm milionów 
Serbów jakiegoś szczęścia pragnie, gdy życia 
swe niesie mu w ofierze — to choć zbliżyć 
się doń muszą, chybaDy odrobina dobra na 
świecie nie istniała.

Jeden już krok do celu straciliśmy, brzy­
dząc się gwałtem i jeszcze wierząc w powa­
gę prawa narodów —  ale w przyszłości t ę 
dziemy już mądrzy doświadczeniem i każdą 
sposobność następną — a wschodnia fortu­
na szybkiem kołem się toczy — potrafimy 
wykorzystać i zbierać owoce, nie przez nas 
samych tylko rwane. "

Tej dyplomatycznej zbytniej roztropno­
ści zawsze byłem przeciwnikiem, mówiłem 
ciągle wszystkim — błagałem póprostu, by 
nic nie czekać i odrazu w pierwszej chwili, 
z temr co było pod ręką, zająć to, coby się 
tylko dało  i byłby już czyn, fakt dokonany, 
i z nim by się już musiano liczyć.

Tak zrobiła Austrya, kpiąc sobie po- 
prostu z traktatów, z prawa międzynarodo­
wego, z uczciwości politycznej —  tak zrobi­
ła  Bułgarya, po za sw'ą wolnością na nic 
się nie oglądając — tak wreszcie zrobiła 
Grecya, choć nieurzędowa —  i w'szyscy in­
teresowani coś zyskali, mają coś w ręku i 
trudno im to przyjdzie wydrzeć, a my sza­
nując prawo międzynarodowe, ufni w naszą 
sprawę sprawiedliwą, mamy obiecanki kon 
ferencyi i to z dnia na dzień coraz bardziej 
zakrawającej na ironię.

Ale cierpliwość nasza jest tylko do cza­
su, i łatwo się wyczerpie i zmienimy rolę, 
dla nas jeszcze czas, bo nam nigdy zapóźno 
nie jest — wszystko jedno jest temu, kto się 
przygotowywać nie potrzebuje, kiedy zacząć. 
My zapatrujemy się trzeźwo na przyszłość, 
na pokonanie Austryi nie liczymy, ale i sie­
bie zwyciężyć nie damy. Wojowaliśmy już z 
Turkami, to najlepsi żołnierze świata i przez 
zwycięstwo wywalczyliśmy sobie wolność, 
więc chyba potrafimy tak długo, choćby na­
wet w partyzanckiej wojnie, przy pomocy je­
dynych do tego w świecie Czarnogórców, o- 
pierać się Austryi, prawie zupełnie dziś izo 
lowanej, aż się coś stanie, cokolwiekbądź... 
A stać się musi, bo pochodnię od wielkiego 
pożaru trzymamy w ręku, a któż, mając ś ro ­
dek, chroniący go od zguby, nie użyłby g o ?  
Od naszej woli w każdej chwili zależy dziś 
Bałkan, możemy więc czekać cierpliwie, a 
gdy nam się czekanie znudzi, rozpocznie się 
pożar. Nasz dom już zabezpieczony.

Szanse Austryi nie są tak dobre, jak się 
to na pierwszy rzut oka wydaje. Trzech mi­
lionów Serbów i Chorwatów nie ruszy prze­
ciw nam, owszem jeszcze ich macierzyńską 
opieką otoczy, by się na wszelki wypadek 
zabezpieczyć od dobitnych dowodów zbyt 
gorącego „pdtryotyzmu" austryackiego. Czesi 
jawnie manifestują swą przyjaźń dla nas. 
Czy reszta Słowian będzie upatrywała szczę­
ście dia siebie w rozwoju pierwszej odwie­
cznej placówki geimanizmu, to także wielkie 
pytanie.

Wojna gotowa dać całkiem niespodzie­
wane i zdumiewające rezultaty: tragedya ro ­
syjska zbyt bliska, by jej nie widzieć i nie 
wiedzieć prócz tego, że nietylko naszą naj­
żywotniejszą sprawą jest, niedopuścić pocho­
du germanizmu na południe...

A potem, czy znajdzie się rząd taki w 
Rosyi, któryby mógł powstrzymać te setki 
tysięcy ochotników, spieszących do nas, gdy­
byśmy znaleźli się w niebezpieczeństwie — i 
czy mógłby on oprzeć się parciu opinii pu­
blicznej do wojny?

Protest dyplomatyczny Austryi nie wie-

Ieby pom ógł w tym wypadku i z jaką- 
bądź miną musiałby swemu „wiernemu se­
kundantowi", „wierny" sojusznik raz zase- 
kundować bronią. Odpowie na to sprzymie­
rzona Fiancya: vogue la galere! — ro z p o ­
cznie się armatni koncert, ale pierwsze 
skrzypce będą zostawione Anglii, bo jej 
przedewszystkiem zależy na przeszkodzeniu 
Austryi i Niemcom w posuwaniu się na 
południe ku Małej Azyi, Suezowi, Persyi i 
Indyom.

Z zatoki perskiej już Anglia Niemców 
wyprosiła — Suezu całą swą potęgą gotow a 
bronić — a przecież Mała Azya i Bałkan, 
to do niego k lucz!

Czy to nie jest w interesie Anglii stwo­
rzyć tu na Bałkanach tamę, o którą by się 
rozbiły raz na zawsze zaborcze germańskie 
wylewy?

Tamą taką może być tylko lud, tu mie­
szkający, jaki bądź, Japończycy, gdyby oni 
tu byli, Finlandczycy albo Eskimosi, ale p o ­
nieważ mieszkają tu tylko Serbowie — bo 
Chorwaci niczem innem nie są, jak tylko 
Serbami odmiennej religii — więc tamą taką, 
nieprzebytym progiem, wieczystą groźną re­
dutą może być tylko carstwo W.elkiej Ser- 
bii — tak potężnej, by raz na zawsze umiała 
zdusić groźbę zaborczej germańskiej pięści — 
i wystarczy ją tylko raz stworzyć wielką — 
a ona potrafi juz wielkość swą utrzymać 
i zadanie spełnić i żyć, bo zbyt jest do ży­
cia stworzone to nowe przedmurze świata!

—  Rola przedmurza jest zmienną — 
napomknąłem —  i my byliśmy kiedyś przed­
murzem, co znało tylko ideały i poświęcenia, 
co morza krwi wylało w obronie tych, którzy 
później w nagrodę nam dali niewolę i wy­
naradawianie, — broniąc germanizmu, p o k o ­
naliśmy tych, co waszymi byli zwycięzcami, 
a dziś wy naszym grozicie zwycięzcom — 
co za ironia losu i przedmurzy!.

—  Grozimy i w bój pójdziemy, bo py­
cha już przebiera swą miarę, wszystko m a­
my do zyskania, a jak choćby po tym p o ­
koju widać, skarbów żadnych nie mamy do 
stracenia, by się wahać, czy wszystko p o ­
stawić na jedną kartę. Albo zdobędziemy 
wolność i szczęście, albo jesteśmy zdecydo­
wani podzielić los Polski —  im prędzej, 
tern lepiej — choć póki życia trochę w nas, 
sprawiedliwości i mocy po za germani- 
zmem, to się to nie sianie!

Rola Polski jest nieszczęśliwą głównie 
dlatego, że jest podzielona. My już po czę 
ści wiemy, co to jest, i dlatego z wami 
współczu ę ogromnie, tembardziej, że Polskę 
znam i kocham.

Byłem i w Warszawie, wracając z Pe­
tersburga i tam dopiero poznałem wasz 
kraj, szlachetność i poświęcenie waszych 
dusz i cały ogrom waszej kultury —  dziś 
uważam Polskę za wybraną z ludów s ło ­
wiańskich i pierwsze wśród nich miejsce
zajmującą.

— Nawet wyżej nad Rosyę, wasza kró-

Lwów, Karola Ludwika 9.

P oleca  uo io ry  ntęzkie w łasn eg o  w y ro b u  z najlepszych m a te ry a łó w  i w  na j­
nowszych fasonach  po  cenach konkurency jnych , n ad e r  niskich.

Zamówienia do miary wykonuje się najstaranniej i Ściśle według ostatnich żurnali.

! !  Towary pierwszej jakości. 12042 * Ceny łaniej niż w szędzie!!
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lewska wysokość ją stawia? — spytał zdzi­
wiony Amerykanin.

—  Uważam kulturę Polski za najgłęb­
szą, bo najstarszą i najbardziej wyszlache- 
tnioną przez cierpienia i najżywotniejszą, bo 
imponuje swym ogromem i świetnością 
wtedy, gdy się jej zgonu już oczekiwało.

— Jak na Serba, taki sąd o  Polsce to 
prawdziwa grzeczność, „majeste" — rze­
kłem.

— To nie grzeczność, ale przekonanie, 
tak szczere, jak szczerem jest moje życze­
nie, by ten przyszły kongres polityczny, 
przed, czy po wojnie, dając nam spełnienie 
uprawnionych żądań, i dla was był zmuszo­
ny coś zrobić! j

Jak na przyszłego króla — dość wy­
mowne. Mnow.

Z Sejmu pruskiego.
(Depesze „Wieka Nowego").

Berlin . Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów Sejmu pruskiego w dyskusyi nad ustawą 
o płacy urzędników, oświadczył ks. J a ż d ż e w ­
s k i ,  iż Polacy wezmą udział w obradach ko 
misyjnych nad ustawą, gdyż chcą przeciwnikom 
swym okazać swą uprzejmość. Polacy atoli mo­
gą domagać się, aby urzędnicy przestrzegali 
także praw ludności polskiej, ale niestety, wi­
dzą, że prawa te coraz więcej są ukrócane 
przez zarządzenia, które muszą wywołać naj­
większe rozgoryczenie. Mimo to Poiacy chcą 
spełnić swój obowiązek wobec państwa i dopo- 
módz urzędnikom, którzy pomagają do ucisku 
ludności polskiej. Urzędnicy, którzy wobec !u 
dności powinni być, bezstronni i sprawiedliwi, 
wstępują do związku hakatystycznego, a zwią- 
tek ten przecie usiłuje zupełnie pogrzebać sta- 
e, przyrodzone prawa ludności polskiej.

Mówca przypomina tylko postępowanie 
okręgowych inspekiorów szkolnych podczas 
strajku dzieci szkolnych, a zakończył wezwa­
niem do rządu, aby postępował sprawiedliwie 
wobec ludności polskiej.

Minister R h e i n b a b e n  odpowiedział, iż 
miał nadzieję, że przecież raz z ks. Jażdżew­
skim spotka się na polu neutralnem, ale za­
wiódł się niestety. Mówca zaprzecza, jakoby 
urzędnicy mierzyli nierówną miarką, stosownie 
do tego, czy idzie o Niemców czy Polaków. 
Jeśli stosunek urzędników do ludności polskiej 
nie jest wszędzie taki, jakiegoby sobie minister 
życzył, to wina tego leży jedynie po stronie 
Polaków. (Zaprzeczenia i hałas na ławach pol­
skich -— oklaski na prawicy).

Strajku dzieci szkolnych nie wywołali okrę­
gowi inspektorzy szkolni, lecz podburzona w 
sposób zbrodniczy ludność polska. Inspektoro­
wie szkolni spełnili tylko swój obowiązek. Jeżeli 
urzędnicy mają z ludnością wiejską pozostać w 
ściślejszych stosunkach, to ks. Jażdżewski musi 
w korisekwencyi głosować za „Ostmarkenzu- 
lage“.

Minister wśród żywych oklasków większości 
Izby, a oznaków niezaduwulenia i sykania z ław 
llżbY

polskich, zakończył oświadczeniem, iż uważał za 
swój obowiązek zbić ataki ks. Jażdżewskiego 
ograniczyć je do właściwych granic.

W Izbie posłów sejmu pińskiego wniosek 
socyalistów o wypuszczenie z więzienia Lieb- 
knechta przekazano jednogłośnie komisyi regula­
minowej.

Straszna śmierć.
(Do ryciny).

(a) Rolnik Ksawery Vauhamme w Bambre 
que w pobliżu Dunkierki posiadał oswojonego 
dzika, znanego w całej okolicy z powodu jego 
złośliwości, a używanego często dla celów ho 
dowii. Vauhamme udał się jak zwykle z dzikiem 
do kilku chłopów, gdzie załatwił sprawę, po­
czerń miał powracać do domu. Gdy przechodził 
obok jednej z ostatnich zagród we wsi, dał się 
nagle słyszeć turkot automobilu i głos jego 
rrąby. Dzik tak się przestraszył, że wyrwał się 
z rąk właściciela i zaczął go gryźć po nogach. 
Vauhamme przewrócił się na ziemię, a dzik 
rozpruł mu kłami brzuch i zaczął zjadać jego 
wnętrzności. Na krzyk ofiary zbiegli się wieśnia­
cy, ale zapóźno — nieszczęśliwy już nie żył. 
Dzika zastrzelono na miejscu.

Rysunek podajemy w edług szkicu francu­
skiego.

Delegacye.
(Depesze „ Wieku Nowego").

W iedeń. Na wczorajszem plenarnem p o ­
siedzeniu delegacyi austryackiej p. D o b e r -  
n i g wystąpił przeciw równoczesnemu od­
bywaniu sesyj delegacyjnych z sesyami Sej­
mów krajowych, i domagał się przyspiesze­
nia obrad delegacyjnych.

Prezydent M a d e y s k i odpowiedział, że 
zasadniczo takie równoczesne odbywanie 
sesyj, nie sprzeciwia się konsćytucyi, nie­
wątpliwie jednak sprawia trudności i niedo­
godności, wobec czego będzie się starał o 
przyspieszenie prac delegacyjnych.

Następnie minister spraw zagranicznych 
bar. A e r e n t h a l  omawiając wyprażone przez 
delegatów żądania co do służby konsular­
nej, zapow iedzia ł , że w najbliższym czasie 
wysłaną zostanie większa liczba urzędników 
słowiańskich do Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki północnej.

Omawiając kroki, jakie ministerstwo 
spraw zagranicznych poczyniło w Berlinie, 
w Uwestyi przymusu kart legitymacyjnych dla 
robotników sezonowych, udających się na 
roboty do Prus, minister przypomina, że już 
na posiedzeniu komisyi dnia 4-go lutego br. 
zaznaczył stanowisko Austro-Węgier w tej 
sprawie. Wątpliwości, jakie podniesiono, 
zwracały się przeciw nowym zarządzeniem 
rządu pruskiego, co do nowych poddanych, 
ze względu na postanowienia naszego trak­
tatu handlowego z państwem niemieckiem, 
dotyczyły również równomiernego traktowa­
nia roDOtników naszych z robotnikami in- 
nych krajów, mianowicie co do nałożonych

na nich należytości przy otrzymywaniu kart 
legitymacyjnych, jak również co do surow o­
ści, praktykowanej zwłaszcza przy wyda­
laniu.

Ta zarzuty zostały przez rząd pruski 
uwzględnione, co do innych spraw, toczą 
się jeszcze rokowania. W sprawne polityki 
zagranicznej zaznacza mówca, że Austro- 
Węgry nie mają nic do zarzucenia projekto­
wi konferencyi, dążyć będą do jego zreali­
zowania. Nie można atoli dopuścić, aby fakt 
dokonanej aneksyi Bośnii i Hercegowiny był 
także przedmiotem ODrad konferencyi. Ro­
kowania z Turoyą nie zostały zerwane, lecz 
nastąpiła w nich pewna stagnacya.

Te pertraktacye, jakoteż wymiana zdań 
z Rosyą służą do ustalenia programu wspól­
nej konferencyi, ale której przedmiotem ab­
solutnie nie może być fakt dokonanei już a- 
neksyi Bośnii i Hercegowiny.

Minister podnosi, że usiłowania jego o- 
siągną pomyślny skutek z powodu poparcia 
ze strony Niemiec i Włoch. Wobec stano­
wiska także innych rządów', minister patrzy 
ze spokojem w przyszłość. W poparciu de­
legacyi widzi minister nie tylko wzmocnienie 
stanowiska monarchii na zewnątrz, ale także 
ułatwienie zadania. Minister musi podnieść, 
że ludy monarchii w chwilach historycznych 
zapominają o wewnętrznych waśniach i sku­
piają sie oko ło  monarchii, jeśli chodzi o  o- 
bronę jej powagi i jej żywotnych interesów.

Po przemówieniu delegatów: Dziedu- 
szyckiego, Wolfa i Ceglińskiego, dalszą dy- 
skusyę odroczono do dzisiejszego posie­
dzenia.

Wypadki na B alka nie.
Sprawa konferencyi międzypaństwowej, 

o  ile można wnosić z dzisiejszych porannych 
depesz, nie postąpiła ani na krok naprzód. 
Potwaerdza się natomiast waadomość, że ro­
kowania z Turcyą postępują naprzód.

Z Sofii donoszą dziś: W sprawie re­
kompensaty Turcyi odbywają sR w gabine­
cie narady, które atoli trzymane są w taje­
mnicy. Osoby, blisko rządu stojące, zape­
wniają, że rząd skłania się do ustępstw. O- 
rawdaią się jednakże, że dotycząca uchwala 
w części większości rządowej napotka na o- 
DÓr, co może spowodować upadek ga- 
rinetu.

Z Konstantynopola donoszą: Zarząd 
..Dette Dublique“ wręczył Porcie memoryał, 
omawiający żądanie w sprawie trybutu buł­
garskiego i haraczu w'Schodnio-rumelijskiego, 
nadto m a być poruszone przy tej sprawie 
wypłacenie części kontrybucyi do tureckiego 
długu państwowego ze strony Czarnogóry, 
Grecyi, Serbii i Bułgaryi. Memoryał pow ołu­
je się na traktat berliński o wschodnio-rume- 
ijskim statucie organizacyjnym, na konwen- 

cyę tuiecko-grecką z r. 1881 i na dekret 
m oharren“.

Według informacyi Biura R : u tera, an-
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gielski urząd spraw zagranicznych rozesłał 
komunikat z oświadczeniem, że wiadomości 
prasy austryackiej, jakoby zerwanie bezpo­
średnich rokowań między Austro-Węgrami 
a Turcyą nastąpiło na skutek rad i wpływów 
Anglii, są nieusprawiedliwione. Rząd angielski 
jest zdania, że bezpośrednie porozumienie 
między Austro-Węgrami a Turcyą, jeśli ono  
tylko zadowoli Turcyę, ułatwi ogólne ure­
gulowanie kwestyi wschodniej.

Z Konstantynopola donoszą, iż wielki 
wezyr, Kiamil basza, oświadczył wczoraj 
kilku dyplomatom, że odpowiedź Forty na 
program konferencyi jest juz gotową i nie­
bawem odejdzie do mocarstw. Sygnalizowane 
przez konsulaty obawy rzezi chrześcian ozna 
czył wielki wezyr jako przesadzone. Na ka- 
żdy wypadek rząd wydał odpowiednie za­
rządzenia.

Serbski minister spraw zagranicznych, 
Milovanowicz, który przybył wczoraj do Lon­
dynu, będzie dziś przyjęty przez Greya. Mi- 
lovanov/icz oświadcza, ze jest zadowolony 
ze swego pobytu w Berlinie

Serbowie nie poprzestają jednak na sa­
mych dyplomatycznych podróżach. Oto —  
jak donoszą z Belgradu —  były pr&ydent 
gabinetu, Nikołajewicz, udaje się imieniem 
belgradzkiej ioży wolnomularskiej, oo loży 
wolnomularskiej w Paryżu z prośbą o  p o ­
parcie narodu serbskiego. Z Paryża uda się 
do Berlina i Londynu.

Powracającemu z Belgradu do Cetynii 
generałowi czarnogórskiemu, Vukoticowi, 
zgotowano wielką nianifcstacyę w Kraguje- 
vacu, gdzie przenocował. Manifestanci wy- 
przęgli z jego powozu konie i sami zawieźli 
go do hotelu,

Z Zemunia donoszą. Do tutejszej stacyi 
okrętowej nadeszło 40.000 karabinów i 10.000 
rewolwerów. Wobec niedaw no wydanego za­
kazu ministerstwa, broń nie będzie wydaną 
Serbii.

Wielkie awantury 
w Czecbacn.

Ekscesy anitiniemieckie i anticzeskie, 
które od kilkunastu dni ciągle się powtarza­
ją, przybrały dnia wczorajszego i nocy ubie­
głej wieikie rozmiary i z Pragi przeniosły 
się już na cały szereg miast, w których de- 
monstraoye prawie że nie ustają.

W ciągu nocy nadeszły następujące te­
legramy :

Praga. Wczoraj ponowiły się tu znów 
rozruchy, niestety sprowokowane tym ra­
zem przez Czechów. Grupy Czechów, krą­
żące po ulicach, napadły na studentów nie­
mieckich i biły ich. Pięciu studentów nie­
mieckich jest ciężKO ranionych. F-Kscesy te 
trwały do godziny 2-giej popołudniu, po ­
czerń wezwane z koszar wojsko rozprószy­
ło  tłumy. Senat akademicki uniwersytetu 
piagskiego wysłał telegram z zażaleniem do 
Wiednia.

Praga. Na placu św. Wacława przyszło 
wczoraj do nowych ekscesów. Położenie by­
ło  bardzo krytyczne. Na placu Karola tłum, 
złozony przeważnie z młokosów, powyry­
wał wszystkie ławki w narku i zbudo­

wał z nich barykady, poprzeciągał drut 
żelazny przez u licę , powyrywał latarnie 
i poukładał je wzdłuż ulic. Gdy nadje­
chał: dragoni, tłum przyjął ich kamienia­
mi. Cztprech dragonow, ranionych ciężko 
uderzeniami kamieni, spadło z kom. Po- 
licya dobyła broni i raniła wielu d em o n ­
strantów.

Policya i wojsko zamknęły plac św. 
Wacława i nikogo nie dopuszczały. Wieczo­
rem dokowała policya licznych aresztowań. 
Mówią, że aresztowano przeszło 100 osób. 
Niemieckich budynków strzeże wojsko.

Praga. Tutejsi studenci niemieccy wzy­
wają posłów niemieckich, aby przybyli li­
cznie w niedzielę do Pragi.

Bohemia uderza w bardzo gwałtowny 
sposób na Czechów, żąda ochrony dla Niem­
ców' w Pradze, nawet przy pomocy wojska, 
i grozi odwetem Niemców w miastach, gdzie 
Czesi są w mniejszości.

Praga. Wczoraj skonsygnowano tu 700 
żandarmów' z oitolicy. Władze wydały ostre 
zarządzenia, aby zapobledz dalszym rozru­
chom.

Praga. O godzinie 11 w nocy wojsko 
cofnięto. Patrole połicyi i żandarmeryi prze­
ciągają ulicami miasta. Dyrekcya policyi wy­
dala odezw'e, że w przyszłości nie pozwoli 
na żadne wykroczenia, użyje przeciw nim 
jak najsurowszych śiodków, a nawet broni. 
Wszelkie zbierania się na ulicach stanowczo 
zabronione. W razie ponowienia się zabu­
rzeń, będzie w mieście zaprowadzony stan 
wyjątkowy.

C zeska  L ipa Tutaj, jak również w Pod- 
mokłem i Mostach (Brux) przyszło do de- 
monstracyj anticzeskich. Demonstracye te 
przybrały bardzo ostry charakter. Przyszło 
do zaciętych bójek. Wiele osób tak Czechów, 
jak i Niemców, jest ranionych.

Wiedeń. W. Al/g. Ztg. d o n o s i : Ponie­
waż przyszło do nowych wykroczeń, sytna- 
cya w stolicy czeskiej jest bardzo powrażna, 
a rząd nosi się z myślą zaprowadzenia sta­
nu wyjątkowego. —  Poczyniono już wielkie 
przygotowania, aby w razie powtórzenia się 
wylroczeń, natycłimiast zaprowadzić stan 
wyjątkowy. O tym zamiarze rządu zawiado­
miono burmistrza m Pragi dra Grosza.

Dziś otrzymaliśmy następujące telefoni­
czne wiadom ości:

Praga (Dep. wł.) Demonstracye anti 
niemieckie trw’aly aż do późnej nocy i przy­
brały szczególnie ostry charakter na przed­
mieściu Winohrady, gdzie wybito mnóstwo 
szyb.

Praga. (Dep. wł.) W samem śródmie­
ściu demonstranci również wybili szyby w 
całym szeregu domów ; demonstranci pozry­
wali kilka orłów cesarskich u rotaryuszy -i 
urzędów publicznych i rzucili je na ziemię. 
W szkole ewangelickiej wybito vs szystkie 
szvby.

Praga. (Dep. wł.) Wszystkie dzisiejsze 
poranne dzienniki czeskie domagają się za­
kazu „bummlu* niemieckich studentów'. Wy­
jątek stanowi socyalistyczne Prawo lidu, k tó ­
re potępia w ostrych słowach zaburzenia i 
powiada: że rząd jest obowiązany chronić 
życie i mienie N iem có w .____________

Praga. (Dep. wł.) Policya i namiestni­
ctwo zarządziły na dziś daleko idące środKi 
ostrożności.

Praga. (Dep. wł.) W całym szeregu 
miast, jak w Boder.Dach, Libercu, w Komo- 
tau i t. d. odbyły się wieikie demonstracye 
niemieckie, zwrócone przeciw Czechom. Pod 
hasłem „zemsta za Pragę“ demonstranci 
przeciągali ulicami, śpiewając „Wacht am 
Rhein“ i wybijając szyby w czeskich insty- 
tucyach, jak „Besedzie" i t. p.

Budziejowice. (Dep wł.) Nocy dzisiej­
szej odbyły się tu wielkie demonstracye Cze­
chów’. Demonstranci atakowali niemieckich 
pasażerów i zranili między innymi jednego 
z urzędników gminnych. Przyszło do ostre­
go starcia z policyą.

Praga. (Dtp. wł.) Liczba skonsygnowa- 
nych tutaj żandarmów wynosi tysiąc.

Przygotow ania do stanu w yjątkow ego  
w Pradze.

Lwowska komenda żandarmeryi wysłała 
dziś do całego szeregu posterunków żandar- 
meryi w kilkunastu miastach galicyjskich te­
legraficzne polecenie, by z k a ż d e g o  p o ­
s t e r u n k u  p o  k i l k u  ż a n d a r m ó w  na  
t y c h  m i a s t  w y j e c h a ł o  d o  P r a g i .

Ze spraw urzędników 
magistratu.

Manipulanci magistratu wnieśli do Rady 
miejskiej petycyę —  na tej zasadzie, że jako 
urzędnicy pobierają mniejszą płacę od dye- 
taryuszy — proszą zatem Radę miejską, by 
ich wszystkich 30-tu przeniosła do rangi Xi. 
Wydatek ten obciążyłby budżet o 15.000 kor. 
w ogólnym rachunku —  byłoby to stanow­
czo za wiele dla gminy, wobec ogromnych 
zmian w etacie służby miejskiej, która to 
znrana stanowić będzie zwyżkę w wydatkach 
około  óO.OOO kor.

Lojalnie postępując, manipulanci chcieli 
wycofać swą petycyę, nie widząc rzeczywiście, 
dla braku funduszów, jej skutku —  Odstą­
pili jednak od tego zamiaru wobec pogłosek, 
ze X. ranga etatu manipulacyjnego ma być 
powiększoną o 6— 8 posad —  wobec czego 
8 względnie 10 manipulantów przejdzie do 
XI rangi. Zostałoby zatem jeszcze 20, z tych 
zaś kilku, służąc powyżej 3, 6 i 9 lat, mają 
dodatki trzechletnie. — Ogółem licząc, wy­
datek na przesunięcie wszystkich manipulan­
tów do XI rangi obciąży łby budżet tylko o 
3000 kor.

Zasadniczo jednak sprawa ta przedsta­
wia się nieco odmiennie. Oto Rada miej­
ska, stwarzając przed rokiem posady, t. zw. 
manipulantów, chciała przez to ustalić byt 
tym swoim funkeyonaryuszom , którym — 
skutkiem reorganizacyi służby manipulacyj­
nej — dla braku wymaganych kwalifikacyj, 
zamknięty został dalszy awans. Na podsta­
wie reorganizacyi dla osiągnięcia posady ma­
nipulacyjnej, od rangi XI począwszy, musi 
mieć starający się o tę posadę kandydat 
ukończoną z dobrym postępem s z k o ł ę  
ś r e d n i ą .  Dziś przeto do ragi XI mogą 
przejść tylko ci manipalanci, którzy posia­
dają ten warunek, o  ryczałtuwem zaś prze­
niesieniu wszystkich manipulantów do rangi 
XI-tej urzędników manipulacyjnych nie my-
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że być mowy, przynajmniej tak długo, 
dopóki Rada m. poprzedniej sw ej uchwały 
nie zmieni i nie ustanowi nowych, różnych 
warunków kwalifikacyjnych dla urzędników 
manipulacyjnych- A na to na razie nie za­
nosi się.

Sejm kra5owy.
Wczorajszą poważną ogólną dyskusyę 

nad budżetem rozpoczął p. hr. Stanisław 
T a r n o w s k i .

„Jesteśmy —  mówił — naród polski, 
w stanie społecznego przeobrażenia. Stan 
trudny zawsze, najtrudniejszy dla tych, co go 
przebywają bez własnej niepodległości. — 
Skutkiem, wyrazem tego przeobrażenia jest 
choćby tylko skład tego Sejmu. Jego posta 
wa jest, ufam, wróżbą, że przeobrażenie od­
będzie się w dobrym kierunku i z dobrym 
skutkiem.

Po rozbiorach dwa, czy trzy pokolenia, 
miały za swoj pierwszy i jedyny obowiązek 
wybić się na niepodległość, powstać, wal­
czyć. Zawiodły się jednak, przegrały. Po 
nich przyszło inne, do którego ja należałem, 
które sądziło, że zaaanie jest inne, że nie 
można wydawać wojny bez warunków zwy­
cięstwa, nie m ożna liczyć na żadną obcą po­
moc, ani na żaden tajny spisek, można li­
czyć tylko na siebie, na swe siły, trzeba 
mieć znajomość tej siły i znajomość tego 
rzeczywistego stanu, który jest“.

Słyszałem niedawno zdanie, że to był 
czas pozbawiony idealnych, celów i kierun 
ków, że był zasklepiony w jakimś brzydkim 
materyalizmie, który nazywa się pozytywi­
zmem. Muszę powiedzieć, że tak nie było 
nigdy.

G ł o s y :  Bardzo słusznie!
Braku ideałów nigdy w duszach zdro­

wych i prawdziwie polskich nie było.
Mówca wymienia nazwiska Adama Po­

tockiego, Helcia, Leona Sapiehy, Zyblikie- 
wicza, Grocholskiego i innych, którzy rozpo­
częli dzieło odiodzenia Polski. To, co tu w 
tym Sejmie radzili, ucnwalali, to były po 
temu środki. Niedawno w tej sali, choć nie 
w pełnej Izbie, słyszał mówca świadectwo 
z ust sądzących krytycznie, czasem niechę­
tnie, że cały nasz narodowy stan posiadania, 
który jest dziś, jest skutkiem i zasługą tego, 
co się oi w tym Sejmie robiło. Prawda, że 
dzieło było podjęte i rozpoczęte, a nie do ­
prowadzone do końca. Wielkich dzieł nie 
wykonywa się prędko i łatwo.

Szlachta swego interesu ponad interes 
drugich z pewnością nie stawiała, chociaż 
własnego interesu nikt zupełnie, absolutnie 
poświęcić nie może.

Lud wiejski jest ubogi. Jak temu zara­
dzić ? Najłatwiej p rz tz  podział gruntów. Lecz 
środek ten z pewnością byłby bezskuteczny. 
Gdyby wszystkie obszary rozdzielić między 
miliony bezrolnych, nie mówiąc o  tern, że 
każdy dostałby małą cząstkę, to ponadto za 
lat 20 musiałaby się znów rozpocząć walka 
uboższego z bogatszym, gdyż ludność wzra­
sta, a aierni nie przyrasta. A więc, te wszy­
stkie teorye podziału gruntów, czy państwo­
wego monopolu ziemi są niewykonalne. Jak 
więc dojść do tej zamożności ? Przez ziemię.

na niej i w niej mamy szukać tej większej 
zasobności. Do tego zmierzają wszystkie 
spółki, stowarzyszenia; taki sam ma cel nie­
dawno zawiązane stowarzyszenie prawicy na­
rodowej.

Dwie są ustawy, na których całe od io  
dzenie oprzeć się m u s i: ustawa wyborcza i
ustawa gminna. Nie spieszmy się, nie m ów­
my, że to konieczne w tej sesyi, w tym ro ­
ku musi być załatwione. To nie są rzeczy, 
które dałoby się wyrzucić na poczekaniu z 
rękawa.

Ustawa wyborcza będzie dobrą, jeżeli 
będzie się opierać na przekonaniu, że idzie 
nie o przewagę jednej części społeczeństwa, 
ale o równowagę. Harmonia, równowaga — 
oto  jest jedna podstawa narodowej siły. 
Dragą jest zdrowie moralne. Pod tym wzgię 
dem są w nas braki duże i smutne.

Dzisiaj nie w tym kraju, ale w tym na­
rodzie widzimy rozbójnictwo, systematycznie 
rozpowszechnione tak, że bandytyzm wioski 
w porównaniu jest rzeczą małą. „Na cele 
Oiczyzm “ —  mówią jedni —  „Na cele par 
tyjne“ —  mówi drugi — i rzuca się z no­
żem lub ciska bombę, kiedy chce. Gdzie się 
kończy interes własny, gdzie się zaczyna in­
teres partyi nikt nie dojdzie. To u uboższych. 
U bogatszych zaś i wykształconych jest prze­
wrót pojęć: „wiara niegodna rozumnego
człowieka", „Jezus Chrystus, to stara bajka", 
„Prawo moralne, to ograniczenie indywidual­
nej wolności człowieka", „Trzeba znieść re- 
ligię, bo ona hańbi tę wolność indywidual- 
h ą “. Takie uchwały zapadają na wiecach pol­
skich, takie tam szerzą się hasła.

Kobiety stale na publicznych zgroma­
dzeniach, na wykładach prawią młodym o 
wolnej miłości. Tego nie było nawet w rzym- 
skiem cesarstwie. Tacyt, Swetoniusz, Juvenal, 
którzy kreślili straszny obraz zepsucia, nie 
mówili, ażeby była taka publiczna ich nauka. 
Gd} by była, byliby to z pewnością zapisali.

Tutaj u nas tak żle nie jest. Ale te 
wpływy i do nas przesiąkają. Czy mamy ja­
ki sposob. aby się bronić ? Bronić się musi­
my i możemy. Jest prawo, są ustawy, ale 
kto je wykona? Kto będzie miał śm iałość?  
Z pewnością nie ten rząd, który na wszy­
stko patrzy przez szpary, na wszystko po­

wala, bo się boi, że ten lub ów w Radzie 
paustwa zrobi mu obstrukcyę, zakrzyczy o 
ograniczaniu wolności słowa. Obrony przed 
zgorszeniem od rządu nie dostaniemy, a bro­
nić się musimy sami.

To jest nasza sprawa wyłącznie polska. 
Jest inna, w której my jesteśmy tylko jedną 
stroną, to sprawa ruska. Dwa dni temu sły­
szeliśmy z ust p. Korola słowa, przejmujące 
uszanowaniem. Tylko p. Korol mylnie w yo­
braża sobie uczucia polskie względem Rusi. 
Mówca pamięta jeszcze czasy, gdy jako dzie­
cko słuchał z jakiemś rzewnem wzrusze­
niem dźwięków ruskiej mowy i słyszał, że 
Rusin to coś odmiennego, może ładniejsze­
go, że ma jakiś urok poetycznego rozma­
rzenia, ale w gruncie rzeczy ten człowiek 
tak sam o myśli, jak Polak. Dzieci nieraz po ­
wtarzały w najlepszej wierze: „1 mr.ie mat- 
ta  Ukraina". To przeszło. Przyszedł rok 
1848. Gdy rząd węgierski wygrywał Rusi­
nów. jak kartę, przeciw; Polakom, rówr wcze­

śnie widzieliśmy księży z brodami i odsuwa­
nie oznak obrzędowych, jako łacińskich na­
leciałości. A potem w Sejmie była postawa 
nienawiści tak wyraźna, że nas niepokoić 
musiała. Na pierwszym Sejmie mogliśmy 
nie wybrać żadnego Rusina do Rady pań­
stwa. Wybraliśmy i otrzymaliśmy wówczas 
pizyrzeczerie z ust biskupa, że ta delegacya 
ruska znajdzie się w Wiedniu z poiską ra ­
zem. To słowo złamano. Zgody, porozu­
mienia chcieliśmy zawsze. Było dwóch P o ­
tockich, dwu Sapiehów, z drugiej strony Ła- 
wrowski. Niestety, Ławrowski i Sapieha 
przedwcześnie umarli. Drugi okres tych sta­
rań o zgodę, to Alfred Potocki, ks. Kalinka, 
Małecki! A więc gimr.az>a ruskie, katedry w 
uniwersytecie i t. p. Gdyby ktoś po przyja­
cielsku był powiedział: „to doórze, aie to
nie dość" — nie byłby nas znalazł twardo 
usposobionych.

A!e niedaleko, o  granicę, zaczęło się 
nawracanie Unitów', a wszystko, co się tam 
działo, ta krew co się tam lała, za czyią to 
spraw ę? Czy my mogliśmy mieć potem 
ufność i w iarę? A proces pam Hrabarowei, 
a z tych gimnazyów ruskich głosy nienawi­
ści do Lachów', rozchodzące się po całym 
kraju, wzywania do najstraszniejszych środ­
ków, czy to może my rzucamy tylko takie 
potwarze? Nic, to było, to jest. Stanowisko 
nasze wobec tego wszystkiego nie jest za­
czepne, jest ono tylko obronne.

Przyszedł dzień 12 kwietnia i te tryumf}, 
okrzyki radości, śpiewki uliczne, mowy parla­
mentarne —  nie chcę powtarzać, co się nam 
wówczas działo. A czyśmy wrtedy posunęli 
się do jakiegoś kroku nienawiści? Tylko 
wiary i ufności mieć nie możemy, tylko jesl 
rana tak głęboka, że musimy się trzymać 
z całych sił, aby nie krzyczeć!

Czy to się może zmienić? Nie łatwo 
i nieprędko. Dajcie nam panowie, coś, na 
czem moglibyśmy oprzeć ufność i wiarę. 
Niech waszemu dążeniu do rozwoju nie to ­
warzyszy ta piekielna orkiestra nienawiści 
i wściekłości. Nie sądźcie, że uważamy was 
za „minderwertige Nańon", choćby dla tego, 
że wiemy jak to boli, wszakze i nam rzu 
cono w oczy to pogardliwe słowo. Nie 
chcielibyśmy tylko widz;eć w was ani hajda 
maków o humanskich tradycyadi, ani cos 
innego, jak Rusinów. Kiedy p. Korol mówił, 
że nigdy nie będzie niczem innem. jak Ru­
sinem, i że ta ziemia jest wspólna nasza 
i wasza, to każdy Polak gotów był wycią­
gnąć do niego obie ręce. Ale p y tam y: Kto 
więcej tak czuje i myśli? Gdzie oni są, po­
każcie ich nam, a zobaczycie z pewnością 
w nas usposobienie do zgody.

W tych ciężkich sprawach czasem do­
prawdy bierze górę zwątpienie i przypomina 
się nauka: „Idź i czyń choć zwątpisz o bra­
ciach swoich, choćbyś miał o mnie samym 
rozpaczać". Wierzymy, że kiedyś, później, 
z chaosu ułoży się, wywinie świat lepszy, 
choć zapewne nasze kości wtedy już dawno 
próchnem będą. Tylko na to, żeby ten świat 
mógł się lepszy wywinąć, ułożyć, na to po­
trzeba jednej rzeczy; trzeba tego, co nazyv.a 
się „najwyższem z dóbr boskich dobrem", 
trzeba wyrobić w sobie i prosić wszystKich

K l i n g s i e r g
O t l ^ r l .  © 2 T - E Ł

w krótkim czasie po grun- 
townem odnowieniu

w Pasali!
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o dobrą wolę wewnątrz nas samych. (Hu­
czne oklaski).

1 Frzemawiał potem mówca generalny 
;ontra, p. W i t o s ,  który przedstawił żale 

żądania Iuaności wieiskiej, po przemó­
wieniu zaś p. L e a  (za) i sprostowaniach 
aktycznych pp. K o r o l a  T S t a r u c h a ,  
>raz po  przemówieniu generalnego sprawo- 
dawcy budżetu p. Milewskiego — marszałek 

odroczył posiedzenie do wieczora.

Na p o s i e d z e n i u  w i e c z o r n e m  
bez dyskusyi przyjęto wnioski komisyi bu­
dżetowej w sprawie zmiany eiatu posad i 
płac lekarzy i urzędmków krajowego za­
kładu obłąkanych w Kulparkowie, powię­
kszenie etatu i podwyższenie poborów  urzę­
dników administracyjnych szpitali krajowych 
we Lwowie i Krakowie, podwyższenia p o ­
borów' dyrektorów tych szpitali, oraz przy­
znanie służbie niższej obu szpitali zaopa­
trzeń n a  wypadek niezdolności do dalszej 
pracy.

Nastąpiła rozprawa nad sprawozdaniem 
komisyi budżetowej z przedłożenia Wydziału 
krajowego 1 wniosków poselskich w sprawie 
klęsk elementarnych w r. 1908.

W dyskusyi nad tern sprawozdaniem, 
zabrał pierwszy głos poseł ks. S e n y k, 
j postawił rezo lucyę, wzywającą rząd, aby 
przy rozdziale zapom óg z powodu klęsk 
elementarnych, których rozmiary powiększy­
ły się jeszcze przez mróz i śnieg, uwzględnił 
ludność powiatu żydaczowskiego odpowie­
dnio do wysokości szkód.

Po przemówieniu p. D u m k i  — p. K. 
L u b o m i r s k i  postawił dwie poprawki 
do rezolucyj kornisyj budżetowej. W pier­
wszej żądał pos. Lubomirski, ażeby su ro ­
wicę solną mogli włościanie otrzymywać i 
dalej, aniżeli w 21-kilometrowym promieniu 
od źródeł solnych, w drugiej, zaś, aby w 
granicach finansowych władze powiatowe 
przeprowadziły naprawę dróg i mostów je­
szcze przed zimą. 1908/9.

NastęDnie namiestnik dr. B o  b r z y ń- 
s k i przedstawił szczegó łow o stan wdrożonej 
akcyi ratunkowej, dla dotkniętych klęskami 
elementarnemi.

W dalszym ciągu dyskusyi przemawiali 
pp. B i s, S t y ł a, T r a c z, T. S t a r u c h i 
S k w a r k o .

P. V i v i e n, jako członek komitetu ra ­
tunkowego, wyraził uznanie dla pracy i ży­
czliwości namiestnika w całej akcyi ratun­
kowej. -•»=—  - • -

Po kilku jeszcze przemówieniach, jak 
pp P t a k a ,  W i t o s a ,  J e d y n a k a ,  S t a d ­
n i c k i e g o ,  S z w e d a  i C i e l e c k i e g o ,  
który postawił rezolucyę z wezwaniem do 
rządu, ażeby polecił organom powiatowym 
rozciągnąć ścisłą kontrolę nad środkami 
żywności, zepsutymi z powodu klęsk ele­
mentarnych, celem zapobieżenia epidemiom, 
oraz końcowem przemówieniu referenta p 
K ę d z i o r a  — przystąpiła Izba do dysku­
syi szczegółowej.

W głosowaniu przyjęto wnioski komi­
syi budżetowe] z poprawkami po. K ks. Lu­
bomirskiego i T. Starucha, który domagał 
się uwolnienia od frachtu transportu drzewa. 
Nadto przyjęła Izba rezolicye pj:. ks. Seny-

ka i Cieleckiego, oraz uchwaliła upoważnić 
Wydział krajowy do zaciągnięcia pożyczki 1 
miliona koron na złagodzenie skutków klęsk 
elementarnych.

Petycyę Ligi Pom. przem. o  subwencyę 
na budowę własnego domu, przekazał Sejm 
Wydz. kraiowemu.

Sprawozdanie kom. przemysłowej w 
sprawie popierania przemysłu — przedstawił 
p. B a i t a g I i a. W sprawie tej zabierali głos 
pp. H a 1 b a n, Z a m o y s k i ,  M a r y e w -  
s k i, T.  S t a r u c h,  F e d e r o w i c z ,  J a h 1, 
poczem marszałek zamkną! posiedzenie.

Straszny rok.
(a) Ukazający Się corocznie angielski ka­

lendarz, „Almanacn de M oose“, przynosi na 
rok przyszły kilka oryginalnych i przeraża­
jących przepowiedni. Aż skóra na człowieku 
drży, gdy sie czyta te straszne rzeczy. Rok 
1909 będzie rokiem nieszczęść i katastrof, a 
przez całych 12 miesięcy nie będzie ńam 
wesoło. " -

W pierwszych czterech miesiącach — 
powiada prorok angielski —  wszyscy na­
czelnicy państw będą mieli wielkie nieprzy­
jemności, poczein w Rosyi nastanie czas 
bardzo ciężkich wypadków'. Śmierć zabierze 
wiele wysoko postawionych osób. W Persyi 
nastaną wielkie niepokoje. Szach urządzi ol­
brzymią rzeź, a w marcu zemrze wielki czło­
wiek w Anglii,

W chwili, gdy słońce wejdzie w znak 
raka — zwykły śmiertelnik powiada, iż to 
będzie dzień 22. czerwca —  zagrożony b ę­
dzie w wysokim stopniu handel angielski, 
giełdy się zachwieją i wiele banków zban- 
urutuje.

Wrzesień bęazie najgorszym dla m onar­
chów. Anglia będzie miała zatarg ze swemi 
koloniami, a cesarz chiński najprawdonodo- 
bniej zostanie zamordowany. Spis nieszczęść 
jeszcze się na tern nie kończy. Zaćmienie 
słońca dnia 23. grudnia będzie dla Anglii 
początkiem wielkich nieszczęść, gdyż ud te 
go dnia zaczną umierać jeden po drugim 
członkowie wysokiej arystokracyi angie>skiej 
Król Edward zachoruje w tym dniu bardzo 
ciężko, a choroba przykuje go na długi czas 
do łoża boleści.,

W ładysław ie  L.
zgonu, opowie-

Zapiski.
O p isa rzu  iudow y.n  

Anczycu, w 25-tą rocznicę 
dział M. Szyjkowski. (Z portretem Anczyca) 
Lwów 1908.

Serdecznie napisany życiorys niepospo­
litego autora „Kościuszki pod Racławicami“, 
„Emigracyi chłopskiej11 i wielu innych sztuk 
ludowych, zaznajamia nas równocześnie z 
działalnością oświatową tego dzielnego krze­
wiciela światła wśród rzesz ludowych. Wzór 
ciche] a owocnej pracy, wzór całkowitego 
zaparcia się dla sprawy społecznej i naro­
dowej, który całe życie poświęcił dla ludu, 
widząc w nim przyszłość narodu i Ojczyzny. 
To tez godziło się przypomnieć całemu na- 
rodowi, a szczególnie ludowi polskiemu tę

piękną postać jednego z pierwszych pisarzy 
ludowych w 25-tą rocznice jego ■ śmierci. 
Spełnił to obecnie lwowski Związek teatrów 
i chórów włościańskich, który powyższy, 
doskonały życiorys Anczyca, drukowany po ­
przednio w „Poradniku teatrów i chórów 
włościańskich11, wydał osobno po bardzo 
przystępnej cenie (20 gr. za egzemplarz). 
Cały dochód z rozsprzedaży przeznaczył 
Związek na iundusz konkursowy im. Wład. 
L. Anczyca dla sztuk ludowych. —  Naby­
wać można w Związku i we wszystkich 
księgarniach.

D ary . P rezyuent m iast' Lwowa o g łasza :
Pan A leksander O b erh a .i. -ło ż j i na m oje ręce, 

z okaz>i otw arcia apteki, kw otę .00 kor. na rzecz 
ubogich bez różnicy w yznaniaL a p. H einian  Klings- 
berg, w łaściciel restauracyi, dnia -1 brn. kw otę lOf 
kor. na rzecz ubogich m Lwowa bez różińcy wy 
znania . Z a  te dar> składam  na tem  miejscu uprzej­
me podziękow anie.

Z caratu. 0
(Dcp. „ Wieku Nowego"). 

iLdessa. Głównodowodzący wojskami^ 
generał Kaulbars, pozwolił oddziałowo Zwią 
ku narodu rosyjskiego w Krzywym Rogi 
korzystać z lokalów miejscowych koszar.

P e te rsb u rg .  Wydano 16 wyroków śmier­
ci : 5 w Elizabctgrodzie, 4 w Nowogrodzie 
niżnym, 4 w Wiatce, 2 w Dubnie i 1 f  
Rewlu.

P e te rsb u rg .  Rozpoczęcie jesiennej sesy' 
Dumy. państwowej naznaczają na dzień dzi­
siejszy. Wśród posłów istnieje przeświadcze­
nie, że pierwsze dni posiedzeń będą barazo 
ważne dla ludności.

Do Petersburga przyjechał przewodni­
czący czarnogórskiej Rady państwa, Miusz- 
kowicz, aby zaznajomić rosyjskie polityczne 
i społeczne koła ze stanem rzeczy na Bał­
kanach, jak również dowiedzieć się o  naj­
bliższych planach Rosyi.

Nowaja R uś  donosi o karyerze głów ne­
go organizatora grupy niezależnych socyali- 
stów. Był nim Lszakow, robotnik, który po 
nieudanej próbie zorganizowania partyi nie­
zależnych socyalistów, po upadku gazety 
Raboczaja Gazieta, stał się członkiem h o ­
norowym „Związku walki czynnej z rewolu- 
cyą“ i organizuje obecnie pr,.y związku frak- 
cyę robotnicza pod nazwą „Praca uczciwa11 
(Czestnyj trud,.

W nocy 24. b. m. odbył się szereg re- 
w'izyj i aresztowań. W domu pod 1. 37 
przy ulicy Borowej aresztowano Poliwano- 
w'a. Znaleziono przy nim wiele odezw i ko- 
rektury rewolucyjnych wydawnictw. Przy uli­
cy Puszkarskiej aresztowano człowieka lal 
18—22, który dopiero rano sprowadził się 
na to mieszkanie. Znaleziono przy nim prze­
szło dwa pudy wydawmictw rewolucyjnych. 
Aresztowany oumówdł podania swego na- 
wiska.

OKRUCHY z WIEDZY i z ŻYCIA.
W DZIEDZINIE przyrządów elektrycznych 

więcej jest nowych wynalazków, aniże li 
we wszystkich innych dziedzinach pize-
mysłowych razem wziąwszy 

*

RO K  ZAŁOŻENIA 1789.

Fryderyk Schubuth I Sp.
4* LWÓW RYNEK -  1. 15
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W KOREI znano sztukę drukowania czcion­
kami ruchomenii o  sto lat wcześniej, za­
nim sztukę lę wynaleziono w Europie.

*

JEIj NA piąta część kuli ziemskiej niebezpieczną 
dla białych ludzi z powodu febry mala- 
rycznej.

*
Z  KWIATÓW ściętych najdłużej żyją chry­

zantemy
*

ZWYKŁY atrament dzisiejszy staje się nie­
czytelny po 27 latach.

Zaburzenia w Czechach.
Praga. (Dep. wł.) Dziś rano wiele pla­

ców, zwłaszcza na Winohradach, przedsta­
wia widok, jak na pobojowisku. Na placu 
Karola leżą całe stosy ławek, z których dziś 
w nocy ustawiano barykady celem powstrzy­
mania dragonów.

Dzisiejsze dzienniki niemieckie domagają 
się wprost zaprowadzenia stanu wyjątkowe­
go. Dzienniki czeskie natomiast potwierdzają 
w prawdzie wybryki, ale zapewniają rów no­
cześnie, że uspokojenie nie nastąpi, dopóki 
nie zostaną zakazane prowokacyjne tłumne 
spacery niemieckich burszów.

Profesorowie uniwersytetu niemieckiego 
zapowiadają, że w następnym bumlu studen­
tów niemieckich w niedzielę staną na czele 
szeregów studenckich w liczbie 70.

Minister Praszek usiłował telegraficznie 
wpłynąć na stronnictwo Klofacza, by starało 
się o  powstrzymanie dalszych zaburzeń — 
Klofacz jednak odpowiedział, by minister 
wpierw postarał się o zakaz odbywania 
bumlów.

Z całego szeregu miast niemieckich w 
Czechach nadchodzą w dalszym ciągu d o ­
niesienia o  demonstracyach anticzeskicn, pod 
hasłem : „Zemsta za P ragę!“

Z Libirca, Osieka, Czeskiej Lipy i wie­
lu innych miejscowości, donoszą o tłuczeniu 
szyb w domach czeskich. W kilku miastach 
miano nawet pobić Czechów.

Wiedeń. (Dep, wi.) Bawiący tu ro s lo -  
wie czescy zapewniają, że opisy zaburzeń 
wczorajszych są w dziennikach niemieckich 
przesadzone. Niemcy opisują jeden i ten 
sam wypadek po dziesięć i więcej razy, aby 
w ten sposób wywołać wrażenie, że było 
takich wypadków bardzo waele.

Hepesze „Wieku Nowego11
z  dnia 28. października 1908 r.

Z sytuacyi w ew n ę trzn e j .  — Wiedeń. — 
(Dep. wł.) \'ateriand donosi, że br. Beck 
dlatego zwleka ze zwołaniem Rady państwa, 
ponieważ nie ma najmniejszego praw dopo­
dobieństwa, by Izba posłów była zdolna 
uchwalić chociażby tylko prowizoryum b u ­
dżetowa.

Równocześnie do N. Fr. Presse dono­
szą z Budapesztu, że br. Beck prowadzi 
w deiegacyacli rokowania z pp. Gtąbińskim, 
Sustersicem, oraz przywódcami stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego i innych stronnictw 
prawicy, celem zapewnienia parlamentowi 
zdolności do pracy. ___

U w ięzien ie Ż erom skiego. —  Wiedeń. 
(Dep. wł.) Arbeiłer Ztg. otrzymała wiado­
mość z Warszawy o  a r e s z t o w a n i u  Ż e ­
r o m s k i e g o .

Rosya i Austro-W ęgry, —  Wiedeń. — 
(Dep. wł.) Berliński korespondent N. Fr. 
Presse otrzymał ze źródła niemieckiego i 
równocześnie ze źródła rosyjskiego informa- 
cye o  toczących się rokowaniach w sprawie 
konferencyi międzypaństwowej dla uregulo­
wania spraw bałkańskich.

Ze źródła niemieckiego zapewniono p o ­
nownie, że Niemcy wezmą udział w konfe­
rencyi tylko pod warunkiem, jeżeli Austrya 
na to się zgodzi. Rokowania między Peters­
burgiem a Wiedniem utknęły na dwóch pun­
ktach. Rosya żąda mianowicie, by sprawa a- 
neksyi Bośnii i Hercegowiny była włączona 
do programu konferencyi oraz by Serbii i 
Czarnogórze zapewniono teryturyalne od ­
szkodowanie

Oba te żądania Austrya odrzuciła, a 
Niemcy, do których zwróciła się Rosya z 
prośbą o interwencyę u Austro - Węgier, 
prośbie tej odmówiły.

Ze źródła rosyjskiego znów oświad­
czono, iż Rosya ma jeszcze nadzieję, że uda 
się jej skłonie Austo - Węgry do ustępstw 
i do udziału w konferencyi międzypań- 
stwow ej.

D opuszczen ie  kGbiet do  s tudyów  p ra ­
wniczych. Wiedeń. (Dep. wł.) Wczoraj uda­
ła się do ministra oświaty, dr. Marchetta, 
deputacya kobiet, pod przewodnictwem po­
sła Pernerstorfera i przedłożyła mu żądanie 
dopuszczenia kobiet do studyów prawni­
czych. 1 ^

Minister dr. Marchetl oświadczył, że o- 
sobiście jest tej sprawie przychylny i że u- 
niwersytet wiedeński już się na to godzi — 
przed ostatecznem jednak rozstrzygnięciem, 
musi jeszcze rozesłać kwestyonaryusz do in 
nych uniwersytetów

Z ostatniej chwili.
K rociow e o szus tw o  W ro zp raw ie  p rz e ­

ciw ko M arkusow i P eu ers te in cw i zam k n ię to  w czo 
raj p o s tęp o w ad n ie  d o w o d o w e , a try b u n a ł p o s ta ­
wił sędziom  p rzysięg łym  113 py tań  w k ierunku 
zb rodn i o szu s tw a  i lekkom yślnej krydy .

D ziś ran o  p rzem ó w ił p ro k u ra r  p. P ia seck i, 
p o d trzy m u jąc  w  ca ło g o d z in n em  przem ów ien iu  
o sk a rżen ie .

P o  nim przem ów ili adw . d r. D w ern ick i i 
dr. G rek . P o p o łu d n iu  u s tąp i „ re su m e"  p rz e w o ­
dn iczącego  a  w yrok  zap ad n ie  późnym  w ie­
czorem .

Rozmaitości.
(:) Trzy i p ó ł  w iekow y proces. Przed 

sądem państwowym w Oaxate w Meksyku 
zakończył się nareszcie wielki proces, który 
trwał 350 iat. S|>ór powstał o  granicę mię­
dzy miastami Yodocome i Nuno; obie gmi­
ny rościły sobie prawo do posiadania pew­
nego kawałka gruntu. Mieszkańcy tych miast 
od niepamiętnych czasów byli sobie wrogami, 
a już nieraz ta nienawiść doprawadzała do 
starć z bronią w ręku. Teraz granicę ostate­

cznie uregulowano, miejsce to  uczczone zo­
stanie pomnikiem i po raz pierwszy mie­
szkańcy obu tych wrogich sobie g n rn  za­
siądą do wspólnej uczty w spokoju, o  ile 
się naturalnie podczas niej znowu nie po ­
biją.

Kursa giełdowe.
DWedeń 28 październ. 1908. — Marki niem ieckie 

117*27. Renta austryacka m ajowa 96-05. Renta k o ro ­
nowa w ęgierska 92 05. Akcye austryackiego Z akładu 
kredytow ego 631'75. Akcye w ęgierskiego Z akładu 
kredytow ego 739 UO. Akcye A ngiobarku 292'5u Akcye 
U nionban1' i 538 09. Akcye B ankvereinu 514'50. Akcye 
L anderbanku 431‘00. Akcye koiei państwow , 683’25. 
Lom bardy 119'00. Akcye kolei Elbethal GuO'00 Akcye 
fabryki broni 090'00. Akcye tytoniow e 000  <X). Akcye 
Alpiny 650'50. Akcye Rima M uranyi 55ó'50. Akcye 
praskiego Towar z. żelaznego 0000'00. Losy tureckie 
'19-15. Rnole rosyjskie 251'85. 4 prc. Lis*y Ba.ik i
liipot. 93'25. 4 i półpre. Listy Banku hipot, 99'25. 
4 prc. galic. pożyczka krajów , z 1893 r. 94 40. 4 orc. 
listy zastaw ne Banku krajów. 93 25. 56 1. listy Tow. 
kredytow ego ziem skiego 92'35.

U sposobien ie: spokoine.

b a j e c z n l e  tar_:oiLo
uod znaną firmą ■ f i k  i ' P 9 i 2 ,

„komendant pulku‘\
Rod takim tytułem rozpoczy namy w tych 

dniach powieść, osnutą na tle s tosunków 
włoskich, przeważnie, jak to już sam tytuł 
wskazuje, wojskowych. Jesi to  jedna z naj­
nowszych Dowieści włoskich, w której autor 
dotyka śmiałą ręką przysłowiowej już pra­
wie bolączki na punkcie strejków i anarchi­
zmu, przedstawiając różne tego objawy ści­
śle przedmiotowo, a barwnie.

„ K o m e n d a n t  pułku" obfituje w m nó­
stwo scen o  wysokiem rapięciu draniaty- 
cznem, a cala powieść prowadzona jest u- 
urejętnie i gładko, tak, iż postacie w miarę 
rozwijania się akcyi nabierają wyiazistości i 
wypukłości, stają przed naszemi oczyma, ja­
ko ludzie żywi ze swemi zaletami i wadami

„K o m e n d an t  pu łku"  znajdzie u naszych 
czytelników niewątpliwie to sam o uznanie, 
którem się cieszy zagranicą. Nawiasowo do­
dajemy, iż powieść ta nie doznała względów 
cenzury rosyjskiej i została w Rosyi za­
kazana. l(

Drobiazgi.
Lw ów, dnia 28 października 1908.

T e m p e ra tu ra :  Dzisiaj o , odzinia 8 -mej ra n a
było — 1 stopni Reaum.

J u tro :
N arcyza. — Lonhyna.
W schód stonca o  godzinie 6'45 — Z achód o  

godzinie 4'38.
R e p e ru ją  r  T e a tru  m ie js k ie g o :
W środę o  gudzinie 7-mej w ieczorem . — 

„D yabeł", Komedy j  w 3 ak tach  z w ęgierskiego Fr, 
M ólnara.

We czw artek o godzinie 7-m ej w ieczorem . — 
„M adam e Butterfly", opera w 3 aktach Pucciniego.

W piątek o  godzinie 7-mej Wieczorem. — 
Po raz  1. „M ałgorzatka", kom edya w 3 aktach D a- 
visa i Lipschiitza.

W sobo tę  o  godzinie pół do 4-tej popołudniu  
-  przedstaw ienie popoł. dla m łodzieży szkolnej —■ 
„K upiec wenecki*!- kom edya w 5 aktach Szekspira.

S t a f f a -
przy 

ulicy Sleasezne] 1.4.
nanr/eciw apteki.
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U so1- atę i godzinie pó1 do 8-m ej Wieczorem. 
„M adam e Butterfly11, op era  w 3 al tach Pucciniego.

W niedzielę o  godzinie pó> do 4-tej popołudniu. 
„Mąż trzech żon*, opere tka  w 3 aktach F L ehara.

W niedzielą o  godzinie pól Jo  8-mej w ieczorem. 
„M atgorzatka11, kom edya w 3 ak tach  D avisa i Lip- 
schiitza.

W poniedziałek o godzinie 8-m ej wieczorem . 
„Jaś i M ałgosia11, baśń operow a w 3 aktach (4 od­
słonach) H um perdincka.

Vvs w torek o godzinie 7-mej wieczorem . — 
„M adam e Butterfly11, op era  w 3 aktach  Pucciniego. 
W ystąp pp. K orolew icz-W aydowej i T adeusza Łow­
czy ński ego.

Pow szechne  w y k ład y  han d lo w e . We czw artek 
29 bm. oabe.dzie wykład dr. Jan a  S teczkow skiego, 
dy rek tora zakładu dla handlu i przem ysłu, na tem at 
„O  niektórych błędnych pojęciach w spraw ach ek o ­
nom icznych11.

W ykład) odbyw ają się o  godz. 6 3 0  w ieczorem  
w sali Izb; handlowej i przem ysłow ej (plac Halicki 
i. 10). — W stęp od osoby 10 hal

Posiedzenie akacl. K oła Polonistów  odbędzie 
się we czwarlek 29 bm. o godz. 6 w ieczorem  w sali 
Vl-ej uniw ersytetu. Na pot zadku dziennym  odczyt 
kol. A Skw arczyńskiego pt. „O kursie lite ra tu r sło- 
wiańskicli Adama M ickiew icza11. — W stęp wolny. — 
G oście mile widziani. ■

K asy n o  u rzęd n icze  we Lwów e (Rynek i 9) 
urządza w sobo tę  31 bm. przedstaw  ienie am atorskie. 
A m atorzy odegrają  3-aktow ą kom edyę M ichała Ba­
łuckiego „Radcy pana radcy11 — Początek  o godz. 
7 w ieczorem . — Po przedstaw ieniu tańce.

„C zy te ln ia  k o le jo w a 11 urządza w sobo tę  dnia 
31 bin. we w łasnej sali (gm ach byt. dw orca kolei 
czerniow ieckiej) W ieczornicę z lancam i. — W stęp 
dla P I . G ości 70 hal., d la  członków , za okazaniem  
karty  legitym acyjnej, 50 hal. — P oczątek  o 7 w ie­
czorem .

Z w raca m y  uw agę  Szanou.nych Czytel- 
ików na ogłoszenie, umieszczone na ostatniej 

s tronie dzisiejszego numeru.
P o p ie ra jm y  p rz e m y s ł  kra jow y! i przy 

naachodzących świętach umarłych kupujmy wy­
łącznie świece i lampki krajowe. Solidarną 
akcyą w tym kierunku zmusimy kupców do 
zbojkotowania niemieckich fabryk. Pamiętajmy 
że każdy grosz wydany na lampkę niekrajową 
zuboza kraj nasz, a daje nową broń naszym 
wrogom.

Wydział Lwowskiego Kola Pań T. S. L.
B udow a szk ó ł  ludow ych. Dnia 24-go 

października b. r. zebrała się o godzinie 4 po­
południu w gmachu namiestnictwa ankieta pod 
przewodnictwem wiceprezydenta Rady szkolnej 
krajowej dra Ignacego Dembowskiego celem 
rozpatrzenia planów na budynki szkolne, przy­
gotowanych przez subkomitet wybrany w tym 
celu na Dosiedzeniu ankiety dnia 7 października
b. r. Referentem był starosta Józef Niesiołow­
ski. Udział brali nadto w ankiecie posłowie: 
dr. Adam, dr. Bednarski, Boiko, Cielecki, Dłu­
gosz, Lewicki, Michałowski, radca dworu dr. 
Szumlański, krajowy referent sanitarny dr. Me- 
runowicz, inspektorowie szkolni krajowi: Bara­
nowski, Maniów i inspektor Backer, członek 
RaJy szkolnej krajowej Barwiński, starszy radca 
budownictwa Sopuch i dr. Piasecki. Po wy­
czerpującej dyskusyi nad kwestyami zasadni- 
czemi, uchwalono uznać przygotowane plany na 
budowę szkół ludowych za odpowiednie z ma- 
łemi zmianami i przyjąć je ta podstawę ao wy­
gotowania planów normalnych.

Wycieczka do Borysławia, celem obejrze­
nia kopalń Tiwfty i wosku ziemnego, urządzona 
staraniem Akademickiego Klubu Turystycznego 
Zw. Sport. (Lwów, Dom Akademicki) odbędzie 
się w sohotę dnia 31 b. tn. Wyjazd koleją na­
stąpi o godzinie pół do 8-ej rano, z głównego 
dworca — powrót o godzinie 1 1 wieczór. Ko­
szta podróży koleją tam i napowróc wynoszą 
3 kor. 40 hal.

S treik  m ed y k ó w . Słuchacze 4 i 5 roku 
medycyny, uczęszczający na wykłady prof. Hal-

bana, oświadczyli wczoraj, że wskutek tego, iż 
sala wykładowa zmieścić nie może i połowy 
zapisanych na wykład, zaprzestają uczęszczania 
na wykłady prof. Halbana, az do czasu wysta­
rania się przez wydział lekarski o odpowiednią 
salę.

Zarządzając streik —  studenci zastrzegli 
się równocześnie, że akcya ich nie zwraca się 
bynajmniej przeciwko osobie prof. Halbana.

Co do samego strejku, to prof. Halban 
odesłał młodzież do władz uniwersyteckich, 
wyrażając żal z powodu przerwy w wykładach 
i straty czasu już u samego początku roku 
szkolnego. Młodzież przedłożyła wczoraj swoje 
życzenia dziekanowi medycyny i rektorowi 
wszechnicy, a równocześnie zwołuje na czwar­
tek wiec studentów medycyny, w celu naradze­
nia się co do dalszych kroków.

Na wiecu tym ma być poruszona również 
sprawca ambulatoryum prof. Jarosza, który z 
takim trudem uzyskany dla lwowskiego uniwer­
sytetu dotychczas nie może rozpocząć w>kła­
dów z powodu braku pomieszczenia dla ambu- 
łatoryum.

K alendarz  W ieku Now ego, na jboga tsze  
tego  rodzaju  w ydaw nic tw o  w kra ju , z a ­
o p a t rz o n y  we w szystk ie  m ożliw e infor- 
m acye, bo g a ty  dz ia ł  h u m o ry s ty czn y  I li­
teracki, p rz e sz ło  80 rycin —  o p ra w n y  — 
do nabycia w A dm inistracyi Wieku N o ­
w ego  po cenie 1 kor.  za  eg zem p larz .

P re n u m e ra to ro w ie  W ieku N ow ego p ła ­
cą za  eg zem p la rz  80 b a l ,  za  o p łacen ie  
p o r ta  p ocz tow ego  o so b n o  55 hal.

K ażdy e g z em p la rz  K a lenda iza  Wieku 
N ow ego  o p a t rz o n y  jes t  bonem , k tó ry  n a ­
leży s ta ra n n ie  p rzechow ać, n a  bon ten 
w ygrać  m o żn a  bowietn  o ryg ina lny  los 
turecki w artośc i  o k o ło  209 ko ron .

T ra fn a  dyagnoza .  Do biór To w. ubez­
pieczeń robotników, wpadł wczoraj murarz An­
drzej Bondelak i rozpoczął się bezsensownie 
kłócić z urzędnikiem. Mimo perswazyi abso­
lutnie nie chciai ustąpić Wobec tego odesłano 
go do komisarj atu dzielnicy II., jako chorego 
umysłowo.

O  k radzież  in s t ru m en tó w  naukow ych.
Głośna swego czasu sprawa kradzieży instru­
mentów naukowych w Akademii weterynaryi, 
popełniona przez słuchacza weterynaryi, Włady­
sława Worosza i Henryka 3udzowa, była wczo­
raj przedmiotem rozprawy karnej przed trybu­
nałem orzekającym. Rozprawie przewodniczył 
radca Lekczyński. Obrońca Dorosza, dr. Grek i 
dr. Hlawaty, obrońca Budzą domagali się ści­
słego określenia wartości skiadzionych przed­
miotów i odesłania ewentualnie tej sprawy 
przed trybunał przysięgłych.

Trybunat przyjął wniosek i rozprawę 
odroczył.

Szkar la tyna .  Stan z dnia 25. października 
193, w tern osób miejscowych 174 obcych 19. 
Przybyło dnia 26. października 3. Razem 196. 
Wyzdrowiało 6. Umaiło — . Razem ubyło 6. 
Pozostaje w leczeniu 190.

Nowo zgłoszeni chorzy —  w wieku lat 
1 i 2 — pochodzą: w 11 okr. sanit. z ul. Pie­
karskiej, w VI okr. sanit. z ul. Kotlarskiej i pi. 
Smolki.

W szpitalu epidemicznym przebywa: 33 
dzieci, 5 kobiet, 6 mężczyzn, oraz z choremi 
dziećmi 4 matki.

W ypadek  ko le jow y poi* Sichowem
Pociąg pospieszny zdążający z Czerniowiec, 
który we Lwowie staje o godz. 12‘20 w nocy, 
zatrzymano wczoraj o godz. 12 w pobliżu Si- 
chowa. Pasażerowie, zaniepokojeni nagłym za­

trzymaniem się pociągu, powysiadali z wago­
nów'. Niejasne odpowiedzi konduktorów, co do 
przyczyny wypadku, wywoływały jeszcze więk­
sze zdenerwowanie.

Pociąg stał przeszło 4 godziny na miejscu, 
tak, że dopiero o godz. 4 ‘15 ruszył dc Lwowa. 
Można sobie wyobrazić, jakie było polożen.e 
pasażerów, czekających 4 godziny wśród chło­
du nocy. Dowiedziano się następnie, że przy­
czyną zatrzymania pocia.gu było przypadkowe 
wyskoczenie szyny z toru.

Dziwi nas bardzo, że w podobnych wy­
padkach kolej nie używa pociągów ratunkowych, 
by w ten sposób oszczędzić pasażerom przy­
jemności czekania po kilka godzin w nocy,
wśród zdenerwowania. Zwłaszcza w tym wy­
padku nieznaczna odległość od Lwowa ułatwiała 
tego rodzaju akcyę.

A pclacya do P an a  B o g a ? !  Zdarzyło się 
na Bajkach, w domu 1. 2. Wśród okoliczności 
ciemnych, tajemniczych i dotąd niewyśledzonych 
otworzył ktoś okno jednego z lokatorów. 
Kto — niewiadomo. W jakich zamiarach —  
grabieży, zamachu, mordu, czy pospolitej złośli­
wości — niewiadomo. Dość, że na Bajkach, że 
w domu k 2, że dma 23. bm.

Na wieść o taiemniczem otworzeniu okna
zjawił się na miejscu wypadku agent ekspozy­
tury policyjnej, p. Baziuk, z sakramentalnem 
„co? gdzie? jak?“ Właściciel Jom j wraz z sy­
nem, uczniem VII ki. szkoły realnej, usiłowali 
dać agentowi niezbędne wyjaśnienia. Naraz argus 
policyjny, zwracając się z błyskawicznym gestem 
w kierunku studenta, chwycił go za kark i wle­
piwszy argusowy wzrok w jego fizyognomię. 
począł krzyczeć głośno: „To ty złodziei! Ja cię 
znam! Tyś ukradł, puyznaj się!...“ Nie przyta­
czamy całej litanii mniej lub wiecej niepochleb­
nych epitetów i przezwisk. Nie pomogły dekla- 
racye, perswazye i zaklęcia ojca, agent głuchy 
był na wszystko. Począł brutalną, kieszonkową 
rewizyę studenta i dopiero, nie znalazrszy nic 
w kieszeniach ofiary, wypuścił ją ze swych 
oojęć! Poczem najspokojniej sobie odszedł. 
Ojciec z synem w słusznem przekonaniu, że 
stała się tu krzywda, udali się do policyi nu 
skargę. Tu jednak oświadczono im uroczyście, 
że „na to polieya nic nie poradzi!“

Zdumiony ojciec i pokrzywdzony syn, a za­
razem z nimi i my także zapytujemy: Kto więc 
na to poradzi??!!

Dzielna kob ie ta .  Niejaka Franciszka Gó- 
ralewiczowa, handlarka kwiatów, licząca 26 wio­
sen, wracając wczoraj do dumu przy ul. Żół­
kiewskiej, popadła w wojenne zawiktanie z ja­
kimiś mężczyznami. Wystąpienie jej było tak 
entrgiczne, że mężczyźni zmuszeni byli rzucić 
się do ucieczki. Żołnierz policyjny, uznając za­
chowanie się Góraiewiczowej za zakłucenie spo­
koju, aresztował ją. Teraz dopiero w całej pełni 
wystąpiła odwaga tej kobiety. Oto uderzyła po- 
licyanta tak silr.ie w twarz, że aż krew się po­
kazała, na jego ustach. Oddano ją do aresztów 
policyjnych.

F a łszy w e 5 -k o ro n ó w k i,  Na placu Strze­
leckim podczas targu, zakwestionowano wczoraj 
u gospodarza, Michała Moskwy, fałszywą 5-ko- 
ronówkę. W ostatnich dniach kilka takich falsy­
fikatów dostało się do rąk policyi. Prawdopo­
dobnie pochodzą one z fabryKi już aresztowane­
go Teofila Brykczyńskiego.

Naczelny redaktor: 
BRONISŁAW LASKO WNIC KI

K edaktur opow iedzia lny : . l i t e r  K rzy sz to fa  v icz
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N A D E S Ł A N E .
Z akład dentystyczno-techniczny 7284 

L." / i p n p l  A  we Lwowie, ul. Karola 
n .  U i l U  ł f ł  „udwik. 33. 
W łaśc ic ie la  dyp l. h o n o r, i m ed a lu  w ystaw .

w ykonuje sztuczne zęby i szczęki w kauczuku 
złocie bez podniebienia, za k tóre zo sta ł ponow nie 
na wystawie lekar. i hyg. med. srebr. odznaczony

D r .  B .  R e n L z f m e r
w enerycznych , obecn ie  u l. K ra k o w sk a  ;0

10775
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, która odpo­

wiedzialności za nip nio bierze.

D r .  L e o n  F e u e r s t e i n  n 7 59
o rd y n u je  p o  p o w ro c ie  z B ad -H a tł w  ch o ro b ach  

sk ó rn y ch  i w enerycznych  u l. św . i*'1 k o ła ja  20.
- ^ g S g P ^ .  iw

D O C E N T  D E N T Y ST Y K I  

D r .  T e o d o r  B o h o s i e w i c z
o rd y n u je  ja k  zw ykle u l. J a g ie llo ń sk a  7.

10176

Jako korzystną Iokacyę kapitału
polecam y 2134-3 

4 prc L isty zast. Tow. kred. ziemskiego.
4 i pór i 4 prc. Listy zast. Banku krraj 
4 i pó ł i  4 prc. Listy zast. Banku hipot. 

Papiery  te  kupuje i sp rzea„je  najkorzystn iej 
D om  b an k o w y  i k a n to r  w ym iany

S O K A L  i L I L I E N
Z lecen ia  z p row incyi bez  d o liczen ia  p row izy i.

A dw okat k ra jo w y  11669

D r .  M i c h a ł  W a s n n g
--------o tw o rz y ł k a n c e la ry ę  a d w o k a c k ą ---------

przy ui. Zyblikiewicza 33 A
nr. telefonu  1028.

S p ó ł k a  F a k t u r o w a
Lw ów  ul. K ościuszki 1. 7, I piętro

t  aliant uje: faktury, pretensye książkowe, ry- 
tnesy, zaliczki kolejowe i :nne wynikające z  

obrotu handlowego 11 1 2 4

<"6 4 L  M ieszka obecnie p lac  
F l r  £ l™ Md •* 1 o rdynuje 

* W l « l U U U I  jak zwykle. Dia uuo 
gich od 2—3 bezpła 

tn ie. T e le fon  n r. 975. 11122

osIn^Henia po €5 Halerssy od wy razu.
Najmniejsze ogłoszenie 60 halerzy Pieniędzy za zam ów ione ogłoszen ia  nie zwraca się. — N ależytość z prowincyi wysyłać m ożna w m arkach pocztow ych.

Po sz a n u ję  praczki do ­
św iadczonej w  p raso­

w aniu i w innej p racy .— 
P ensyonat „Litw inka'1, — 
K ochanow skiego 14 a.

12126.

Meble na raty
bez k o n k u ren cy i

w obec m łodych dopiero  
pow stałych firm udziela 

jedyna firma 
M iinzera , R ejtana  4, 
isiniejąca od r. 1892, k tó ­
rej zaufać m ożna, że  cho­
ciaż na raty n ie  wyzy­
skuje odbiorców . 12136

Su k n ie  d a m s k ie , pię­
knie. s tarann ie  i tan io  

w ykonuje pracow nia An­
ton iny  Iw asieczko, Lwów 
T rzeciego M aja 1. 2.

.2118

C p rz e d a m  m ało n o szo ­
wi' ne palto zim owe m ę­
skie. 1 urecka 2, 1., na 
lewo, m iędzy 12—? w po­
łudnie . 12129.

C z u k a m  w spólnego po- 
ko ju  z utrzym aniem  

za 50 koron , „in teligentna 
panienka" poste  res tan te  
Lwów. 12114.

L łu ly n o w a n y  pom ocnik 
Łv  handlow y, były d ługo­
letni kierow nik  handiu 
śniadankow ego, poszu­
kuje posady kierow nika 
handiu na achunek, za 
prow izyą lub pensyą. — 
Kaucyę m ożp złożyć. — 
Zgłoszenia „L. K.“ poste 
res tan te  W adowice. 12134.

In te lig e n tn a  panna z nie- 
* m ieckiin, kraw ieczyzną, 
przyjm ie posadę  za u trzy ­
m anie. „L. P.~ Wiek No 
wy. *217 7

/"y soba  m ło d a , obezna- 
J  na dokładnie z h an ­

dlem dew ocjonaliów  i 
sprzedażą  papieru, m o­
gąc;* prow adzić sam o- 
. ;t aie cały handel jas. ró ­
wnież i księgi, maj jca 
długą w tym zav odzie 
praictykę, poszukuje za­
raz zajęcia. Z głoszenia 
ped  „O roba" do adm ini­
stracyi W ieku N ow ego. x

F>racow nia Sem akiew icz 
* Z im orow i.za  3, po ­
szukuje  zdolnej stani- 
czarki. 12144.

V 5 /y p a d e k  śm ierci oraz 
rozw iązanie kancela- 

ryi adw ok icl iej spow o­
dow ały oduanie do  sp rze­
daży do „D oro teum " we 
Lwowie przy ul. Szajno­
chy kasv ogniotrw ałej, 
m aszyny do pisania „Re­
m ington", kilka Piurek, 
prasy  do kopiow ania, — 
krzesło  dla chorych, lu­
stra , garn itu ru  sa lonow e­
go, jako też innych sp r /ę -  
ów 'dom ow ych. Spadko­

biercy. 11198

p r a w i e  now e futro m ę- 
» side do sprzedania, 
/iaoom osć K orm an, — 

F asaż H ausm ana 1. 12140.
12140.

H o le c a m y  doborow ych 
* rządców , stelm achów , 
podleśniczych, krawcowe, 
dostarczym y bezin tereso ­
wnie. — P o trzebne ku 
cftarki, pokoje, pom ocni­
cy gorzelniani, kon tro lo- 
rzy dóbr B iuro wywia­
dow cze, Lwów, O rm iań­
ska 30. *2135

A k a d e m ik  poszukuje 
lekcyę we Lwowie 

Łaskaw e zg łoszenia pod 
„Instruk tor" w adm nislra- 
cyi W ieku Nowego.M o w y  dom ek za rogat- 

1 ’ ką K leparow ską, go ­
tów ka ilOO złr. Skarb- 
kow ska 29, sklep. 12131. Id y p lo m o w a n a , ru ty n o - 

L ł  w a n a  n auczyc ie lka
udziela lekcyi języka nie­
m ieckiego i francuskiego 
oraz kc iw ersayyi. A dres: 
Zyblikiewicza 1, 21, drzwi 
w parterze na lewo. x

C p rz e d a m  oalto, anglez, 
D  figaro pluszowe, su ­
knię ^aftową, Zyblikiewi 
cza 30, 111. p iętro  12132.

|  Tczcn V I. k l. re a ln e j
poszukuje lekcyi z 

szkól udowych, w ydzia­
łow ych lub z  niższych 
klas realnych. P rzygo to ­
wuje z klas w yuziałowych 
do odpow iednich klas re ­
alnych. -Łaskawe zg łosze­
n i  pod „Zajęcie" do ad ­
m inistracyi W ieku. x

ILI ł o d a ,  inteligentna 
i 'L  wdowa przyjm ie na 
w spólny pokój panie lub 
pannj zaraz. U liniafiska 

33, 1. p., oficyny, „K. 
T .“, wdowa. x

C c io n k l u o  przedziału 
sidepu do sprzedania. 

W iadom ość Szeptyckich
4 0 .  X

H a n n a  poszukuje miej- 
» sca do sam oistnego  
zarządu do iru . Szeptyc- 
kich 35. drzwi 2. 12037

Uczeń VI. klasy realnej, 
znakom ity m atem atyk 

i N iem iec, poszukuje le 
kcyi. Łaskaw e zgłoszenia 
pod „M. rł. 12“ do admi- 
nistracyi W ieko Nowego 

n,

p o d le ś n ic z y  energiczny- 
■ dobry  myśliwy, po ­
szukuje posady. Łaskaw e 
zgłoszenia pod ,F . D .“, 
w adm inistracyi W ieku. x

i\2a g ro b e l
olbrzymi w ybór różnoko­

lorowych
l a m p ę  i

i świeczek
poleca n a j t a n i e j

ARTUR BARTOSZ
M agazyn  p o rc e la n y  

=zfcła
Lw ów , isł. K o p e rn ik a  2
naprzeciw  ap tew  Miko- 
laaeha. — F ilia : w Pasażu 

M ikolascha. 11133

(paruj;
t. p.

złośliwą, jeno podlą, zaw iścią  k o n k urency jną  po­
dyktowaną napaść takich Bieleckich, Piotrowskich 

przeważnie byłych rysowników, subiektów i monterów m o ­
jego przedsiębiorstwa.

Uważam za rzecz niżej mej godności, jak i każdego szanują­
cego sie człowieka, wdawać się z takimi osobnikami w polemikę 
inseratową. O ile jednak (i niewdzięcznicy kłamstwem inseratowem 
zamierzali mi ubliżyć, wdrożyłem przeciwko nim postępowanie 
karno-sądowe.

J S e r f o ł d  f t o s e n m a t i ,
in żjn ier  oudnuy m aszyn i elektrotechnik,

właściciel zaHt ie-dzonych przez Wys. c. k. N am iestnictw o kon- 
11894 cesyj dla instalacyj elektrycznych we Lwowie z filią w K rakowie.

Zawiść ta pochoazi stąd tylko, że najwięcej insta 
U W f l y f l S  lacyj wykonuje nasza ftrma.

O św iadczam y rów nocześnie, że i nadal i to na przekó 
całej tego  rodzpju konkurencyi, pracującej przew ażnie bea 
koncesyi, wykonywać będziemy

instaiacye elektryczne
sum iennie, dobrze i tanio, udzielając przytem jak najdalej idące 
ulgi w  spłatach bez podwyższenia cen normalnych.

Proszę tylko żądać kosztorysów !
P r y A C t r n c r j ł  1 P rd s z f  s ię  m ieć  n a  b aczn o śc i p rzed  n iek o n ce sy o  

Z O i r U j J u *  n o w an y m i p a r te  _ a m i!

KRAWATY angielskie, SKARPETKI, PARASOLE, 
KALOSZE, BIELIZNA JA GERA, DERKI, KOCE, 
PASKI, wyroby ze skóry, Maszynki GUlet do golenia

Tadeusz OARSKI, Ljóhf HaryacW k.11839
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Nakład dzienny żadnego 
dziennika w Galicyi 

nie przenosi egzemplarzy
Ważne dla Pp. inspuftcyeli! Nakład dzienny 

„WIEKU NOWEGO*' 
wynosi egzemplarzy

„WIEK NOWY“ ma więc największy nakład z wszystkich pism codziennych w Galicyi.

I., 14. i 16. listopada
nast. 4 ciągn. z g łów . w ygranem i: 

K 90.U00, 70.000, 35.00U, 30.000.
1 b ile t prem . 3°/0 losu T ow . kred. z. I . om.
1 '/o » węg. b an k a  łup .
1 los w ioski czerw, krzyżu.
1 w ęg. .. u
1 „ B ary lika-D om baa 
l  „ serbski ty to n io w y  
I  „ ,,Josziv“ dobrego serca.
R a .e m  7 losów  o 19 c lag n . ro czn ie . C en a  
K 248 w 31 r a ta c ’’ m ies . po  K 8. Praw o 
gry natychm iast G azeta  losow ań „Kotwica" 

i czeki pocztow e darm o.
D O M  B A N K O W Y

ROHATYN i ULAM
Lwów, S y k stu sk a  8.

{ ■ rd y n o w an e  przez Dr. 
1 '  M arcele w Bluszczu : 
Krem ogórkow y, K rem  
Barizaj, Krem A bazid, — 
W szelkie m ydła M alinow ­
sk iego , M ydło G o s s a , 
S a tn m io r H arrisa, Laii 
d'Apy, M aski kosm ety 
czne, A paraty parow e do 
tw arzy jedyne w drogue- 
ryi Rechena, Lwów, H a­
licka 18. 144

Zam ó w ien ia  i najdro­
bniejsze napraw ki ba­

jecznie anio uskutecznia 
E d m u n d  M a r ja n  B eer, 
jubiler i złotnik, Lwów, 
A kad em ick a  4. 682

p o t r z e b n a  od 1. listo- 
* pada s ł u ż ą c a  d 
w szystkiego, z dobrem i 
św iadectw am i do  tro jga 
osób. Bliższa w iadom ość 
ty 'ko  n ręd zy  12. a  3. po ­
południu , plac B ernar­
dyński 2, III. piętro .

12047

12 u p ię  2 szafy, szafkę 
nocną, używ ane w do­

brym stan ie . O ferty pi­
sem ne B iuro P iohna.

12046

Pra ln ia  poszukuje  p ra­
sow aczki do rondo- 

w am a ko łn ierzy  i do su ­
szenia. P iekarska  nr. 5.

12057

Pro fe s o r  gim nazyalny, 
udzielający naukę ję­

zyka polskiego, poda 
adres. „M atura" restan te .

12052

Biu ro  pracy przen iesio ­
ne z ul. D om inikań­

sk iej na B lacharską 12. 
P oszuku je  i poleca s łu ż ­
bę m ęską, żeńską  w szel­
kiej kategoryi. 12098

T ^ajw iększy  i n a js ta rs z y  
1 ’ b k ła ri m eb l, M ilw iw , 
T e a tr a ln a  8, naprzeciw  
odwacliu, poleca z w ła­
snej fabryki we wszelkich 
iakościach kom pletne u- 
rządzenia sypialni, jadal- 
ni* salony biurow e, m eble 
tapicerow ane, skórzane, 
giete m osiężne i żelazne. 
Udzielam ulgi w spłatach. 
Fabrryka S łoneczna 15 
(C olosseum ). 10114

Do s p rz e d a n ia  kam ie­
nica dw upiątrow a w 

czw artej dzielnicy, dobrze 
się rentująca, z wolnemi 
la ta m ' P o tizeb n a  gotów ­
ka 30.000 ko ion . W yja­
śnień  udzieli kancclarya 
adw okata D wernickiego, 
S łow ackiego 8. 12142

Pa ra  gniadych pow ozo­
wych koni m iary 16‘/a 

i para  iunkrów  miary 15 
do sp rzedania  ulica L isto ­
pada 31. 12138

A k u sz e rk a , sam otna, 
•ć*- przyjm uje panie na 
czas słabości. 1 wów, So­
lam i 6 (boczna G ródecka).

12'.39

p o m o c n ik  korzenn ik  i 
* bufetow iec potrzebny 
zaraz Plac Bem a 1, G liń­
ski. *2123

Zmiana Lkaiu.
O d ćwierć w ieku istnieją­

cy we Lwowie 
S k ła d  K aw y i H e rb a ty

„Syrjusz"  
p rzeniósł s ię  na 

ui. K ooernika 12.
12128

D o k ó j  dla dwóch panów
* z całem  utrzym aniem  
z osobnym  w chodem  od 
1 listopada do w ynajęcia 
B atorego 34, 12130

y a r z ą d  m lecza rn i w je -  
zupolu poczta loco — 
m a  n a  sp rz e d a ż  

Ś W IE Ż E  4 A S .O
D E SE R O W E  

po 2 I ł  89 h. z a  k ilo , 
w yśm ienite m a^ło kuchen­
ne po 2 k. 20 h. za kilo. 
Z arząd  dóbr „  Jezupo la  
sprzedaje BUL iO n  naj­
lepszej jakości po 8 k^r. 
za  kilo. 11858

T lo ro ż k a , saneczki, koń 
Ł* krow a, do sp rzedania  
Z ielona 52 11979

2 pokoje, nyża, kuchnia 
zara^ d o  najęcia. Ły­

czakow ska 22, dozorca 
w skaże. 11961

Po sz u k u je  się  panien 
do roboty pończoch

1.a m aszynie. Nowy Św iat
2, parter lewy 12083

Dam  kuchnię za usługę. 
Nowy Św iat 2, parter 

lewy. 12084

Re a ln o ść  do w ydzierża­
w ienia, sk ładająca się 

z dw óch dom ów  czyn­
szow ych i sadu ow oco­
w ego na Z niesieniu, za ­
raz do .w ynajęcia. W iado­
m ość Zulińskiego 5.

12072

Nagroda!
Pudel czarny, s ie -  
dm iorniesięczny, w a­
bi się  „neger", zg i­
n ą ł 27. października, 
kto go  przyprow a­
dzi lub w skaże gdzie  
jest, otrzym a nagro­
dę. W ładysław  Ba­
żant, ul. Halicka 3.

12127

s k l e p o w e  urządzenie, 
p iękne (oszk lone sza­

fy. ladę) kupi zaraz S te­
fanow icz (ulica Czarnec­
kiego 26). 12119

I/*up ię  kasę  ogniotrw ałą, 
m ałą, dobrej konstra - 

kcyi. — G odek, plac H a­
licki 14. 121 j ó

C k lc p ik  z trafiką i po-
m ieszkaniem  zaraz  do 

odstąpienia. W iadom ość 
W iek Nowy. 12115

Z a k ła d  „T ęcza", Mic­
kiewicza 22, przyjm ie 

p rak tykanta . 12099

Cia s tk a  p o  6 h a le rzy ,
C ukry deserow e funt 

1 K 60 hai., karm elków  
1 K. C ukiernia Troczyń- 
skiego, Lwów, F red ry ’

11597

Sa m o tn a  osoba przyj­
mie panie na m ieszka­

nie z utrzym aniem , albo 
w ynajm u pokój frontow y 
z osobnetn  wejściem -  
Serbska 2 B, drzwi i i.

11543

IZ u p ię  m odele dwóch 
*»• wozów kolejowych 
szutrów ki lub inne Z gio- 
szenia pod A. K. Admi- 
n istracya W ieku Nowego.

12065

M ło d y  kaw aler, w ojsko- 
-14 Wy, z inteligentnej 
rodziny, 2000 kor. rocz­
nych poborów , z prawem 
aw ansu na urzędn. kaiic., 
ożeni się z p rzysto jną 
panną. Posag  k ilkase t k o ­
ron  do w ykazania władzy 
prze łożonej potrzebny. — 
Listy, jeże li m ożliw ie z fo­
tografią do 5. listopada. 
Anonimy bez odpow iedzi. 
Adres pod „K ierow nik" 
A dm inistracya Wieku.

U063

ftła zimą
wielki i tani 

wybór kołder
po  4, 7 i 10 k o r . ,  w e ł­
n iane  od 12 K. KOCE 
w ełniane, flanelowe, MA- 
TEkA C E z traw y 13 K, 
z w łosienia 25 K, WKŁA­
DY sprężynow e, SIATKI 
druciane, — PO DU SZK I 
z pierza, PRZEŚCIERA­
DŁA, POSZEW KI . t. p.
Przerabia m aterace 
i k o łd iy  po K 2*60.

Łóżko studenckie 
z poduszką i kołdrą 

30 K,
poleca 11821 

jed y n y  sp ecy a l. m agazyn  
poście li

Kazimierza
Skibińskiego

długol. w spółprac, firmy 
Schustera 

Lw ów , K o p e rn ik a  9.

Go sp o d y n ię  do m ałego 
gospodarstw a na wsi, 

15 kor m iesięcznie, za­
raz. — Kierow nik szkoły 
poste  res tan te  M ościska.

12062

Gu m ien n y  do w iększe­
go folwarku, N iemiec 

energiczny, rozum iejący 
się na m łocarni, gosp o ­
darstw ie w folwarku, po ­
trzebny. D wór Rożnia- 
tów . 12060

Pa n n ę  uzdolnioną w kra- 
" w ieczyźnie, przyjm ę 

raz. B om .ratrów  6, par 
te r, N iwelińska 12061

M ii M liii
do wszelkich ro b ó t m a­
gazynow ych — znajdzie 

sta łe  um ieszczenie u
A lo jzego  H U B N ER A

Lwów, G łęboka 3.
12100

Ba z a r  cukrow y do sp rze­
dania  zaraz. W iado­

mość w aam inistracyi 
W ieku Nowego. 12J 01

Sa m o tn a  m łoda wdowa 
przyjmie panią lub 

pannę na w spólne m ie­
szkanie, R zeźbiarska , 
p arte r lewo. 12104

C ta r s z y  zdolny pom oc- 
^  nik fryzyerski znajdzie 
um ieszczenie w zak ładzie  
fzyzyerskim  Iżykiewicza 
w Stanisław ow ie. 12026

M a s z y n is ta  egzam ino- 
1 w any poszukuje  p o ­

sady natychm iast. A dres 
Marya Ł ączka, O górkc ■ 
wa 4, Lwów. 12028

I /T o  z n a jd z ie  zaraz wiel- 
ki salon z kilkom a 

pokojom i w śródm ieściu  
n a  szko łę  tańców , o trzy ­
ma 50 ko ron  za pośre- 
dnictw. Loefler, F redry  7.

12039

Po szu k u ję  osoby  w ś re ­
dnim  w ieku do zarzą­

du dom u i m ałego g o ­
spodarstw a. „H alban" re ­
stan te  G orlice. 11942

3 pokoje, kuchnia, zaraz 
do najęcia. Łyczakow ­

ska 22, dozorca w skaże.: 1960

M l e k o  św ieże z dosta- 
1 a \vą do dom u od 1. 
listopada ofiarow uje i 
zg łoszen ia  przyjm uje Z a ­
rząd dóbr Laszki m uro­
w ane p. Z niesienie koło  
Lwowa. H 923

D o s łu g a e z k i uczciwej, 
l  m łodej na ulicę Sa- 
k ram entek  zaraz potrzeba. 
Z głoszen ia  Zam ojskiego 
1.9, I. p iętro , H aas. 12020

I  Jizeń  V I kl. gimn. po- 
szukuje lekcyi za  m ie­

szkanie, wikt. lub sk ro ­
m ne w ynagrodzenie. — 
Z głoszenia  w A dm inistra­
cyi pod „Uczeń". x

r i a r n i t u r  salonow y, ma- 
U  ły, zgrabny, używ any 
kupię. O ferty  z podai jem  
ceny pod  Śtow. „O gni­
sko" P iekarska  18, 1. p.

l ló ó r M i in d a n t  z pięknem , 
-U* w yrubionem  pism em  
poszukuje zajęcia. Ł ask a ­
we zg łoszen ia  pod F. D. 
w adm inistracyi W icku. x

C ta r s z a  osoba po trze- 
^  bująca opieki, i [osta­
nie dożyw otne wygodne 
m ieszkanie, dobry wikt, 
obsługę i o pa ł w zdrow ej 
górskiej okolicy za poży­
czenie 8 tysięcy koron. 
O ddanie pożyczki zape­
wnione. B liższa w iado­
m ość w adm inistracyi 
Wieku Nowego. 12108

Dla Pan!
Kupujcie tylko pa 

tentow aną opaskę  
m iesięczną

„Gwiazda".
Bardzo praktyczna i trw a­
ła  I Cena franko za nade­
słaniem  K 5-59. A dres; 

Lwów, fach 9. 
Z astępcy poszukiw ani.

12121

T Jo zo rca  żonaty , bez- 
”  dzietny, od 15. listo ­
pada będzie przyjęty. — 
Skład pieców, A kadem ic­
ka 16. 12113

O a n ie n  zdolnych i pod- 
* rzędnych do staników  
Oraz dziew czynkę do na­
uki poszukuje H aas, B a­
to rego  22. 12122

|A  raw czyn i, praktykująca 
“  we W iedniu, pow ró­
ciła do kraju i przyjm uje 
suknie dam skie po um iar­
kow anych cenach. Syks­
tu ska  8, I. piętro , ganek.

12143 Józef Iwanicki
Lwów, H o te l Ż o rża  

poleca własnej roboty 
HAFTY maszynowe, 
które zostały odzua- 
czone na wystawach 
złotym medalem za 
artystyczne wykonanie.

12133

T panio  do nabycia czar- 
ny żakiet, jedw abna 

czarna suknia, garn itu r 
z krym skich baranków , 
praw ie now e na średnią 
o sobę  u kraw czyni pani 
K udła, Szumlafiskicd 5.

12120.
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BIAŁA
Panie! n m

O ch ran ia jc ie  zd ro w ie  
i m io d y  w yg ląd !

„T A R Q G E N“
A nticoncipiens. (Praw nie 
ciiron.). P ierw szorzędny 
środek  o ch ro n n y ! Bez 
tłuszczu ! W ygodny w u- 
życiul. 1 ru rka  (10 sztuk) 
K 3. Żądać należy w ap ­
tekach i d rogueiyach wy­
łącznie „TAROGEN". Wy­
syłka en g ro s: C he tn . la b . 
F r. V IT £ K  i S k a , P ra g a  

ul. Vodickowa 19.

C ZEK O LA D A  je s t  p raw d z iw ą  ty lko  w yrobu  
H Ó FL IN G E R A , Lw ów , T e a tr a ln a  8.

l i  723

Oc h ra n ia j T w o ją  żonę! 
K siążkę tę, nade ■ wa - 

tną  ula każdej familii, a 
tra iau jącą  o zbytniem  b ło ­
gosław ieństw ie w dzie­
ciach, w ysyła dyskretn ie, 
za nadesłaniem  90 hal. 
w m arkach austr. pani 
A. K a u p a , Berlin, S. W. 
350, Lindenstr. 50. 2353

R o k ó j  słoneczny dia pań 
* I. p., 29 L istopada 11, 
od 15. listopada. 11977

Nowo otworzona

przy ul. Ruskiej 1.16

M. D ućK o
poleca w yborne cia­

sta i cukry.
Kawa i Herbata.

11801

l^ z ie s ię c iu  podróżują- 
cych i odsprzedaw - 

ców dla nadzw yczajnej 
nowości poszukuje się. 
K ażden się dziwił Każ- 
den kupuje 1—12 sztuk. 
500 kor. i więcej potrafił 
podróżujący już mies. za ­
robić. Cli. H orton, Katto- 
witz, A. 17, Niemcv

'  11638

Gratis 
i franco

w ysyłam ka­
żdem u mój 

wielki, bogato 
ilustrow. cen­
nik z przeszło  
3000 obrazam i 
dobrych a ta ­

nich instrum entów  rau- 
zyczn. w szelkiego odzaju 
c k. nadworny dostaw ca

haiins Konrad
D O M  E K SPO R T O W Y  
to w aró w  m uzycznych w 
Br*ix N r. 1199 (C zech y ).
Skrzypce dla początkują- 
kych bez sm yczka już za 
cor. 4-80, 5 5d, 6 '—, 6'80. 
Smyczki po 80 hal kor. 
1'40. Cytry, harm onie ró ­
w nież na składzie- Ryzy­
ka nie ma. W olna zam ia­
na lub zw rot pieniędzy.

8273

H o k ó j  frontow y z oso- 
* bnym wejściem od 1. 
listopada jesl do w ynaję­
cia przy ulicy Wagilewi- 
cza I. 4. x*

iCUKRY D E SE R O W E  n ad z ie w an e  ow ocam i, po ­
leca najtaniej JA N  H O F L 1NGER, Lwów 

T e a tr a ln a  8.

< Q  Proszą 
Żą1i5

I— g ra tis  1 fran -
' co mój boga­

to ilustrow a­
ny cennik z 

przeszło  3000 obrazam i 
teg^rków tow arów  sre­

brnych i złotych. 
P ie rw sza  fa b ry k a  zeg a r­

ków  w 8 r8 x .

ŁiKKS KOUltAi)
c. k. nadworny dostawca 

N r. 1193 (C zechy) 
Prawdziwy Hild. anker- 
rem ont. wraz z łańc. k. 5 
3 szt. k o r  14.—. ^ad n e  
ryzyno. W olna zam iana 

J u b  zw rot pieniędzy. 8272

Techn ik , w ładający bie­
gle językiem  niem ie­

ckim, poszukuje Iekcyi 
w lepszym  dom u. Z gło­
szen ia  w adm inistracyi 
pod „Technik". x

Ce lu jący  uczeń VII. kl. 
gimn., długoletni, zdo l­

ny i sum ienny instruk tor, 
poszukuje lekcyi za po­
m ieszkanie lub za sto ­
sow ne w ynagrodzenie. — 
Łaskaw e zgłoszenia pod 
„N auka“ w A dm inistra­
cyi. x

W y u c z y ż  ładnie Disać 
w 14 Iekcyach, .mko- 

też języka niem ieckiego, 
francuskiego i angielskie­
go w 6-ci. m iesiącach po­
dejm uje się pod gw arancyą 
S. Nussdorf, Krasickich 15 

1291

M a g a z y n  sukien dam- 
* '»  skich P iekarska  12, 
poszukuje panienek  do 
nauki. 11920

O e n to w n ą  m leczarnię 
sprzedam  lub w ydzie­

rżaw ię osobie stanu  wol­

p o ż y c z k i  jako  kredyt 
* osobisty  załatw ia za 
kondyktem  i bez kondy- 
ktu dia P. T. urzędników , 
oficerów, — w ogólności, 
profesorów , w ielebnego 
duchow ieństwu, em ery­
tów, nauczycieli, notaryu- 
szy, lekarzy, adw okatów  
i ap tekarzy  i wyjaśnień
w spraw ie ubezpieczenia 
na życie udziela Reprez. 
.,B e a m ie n -V e re in u “  w e 
Lw ow ie, K o p e rn ik a  21.

10814

nego, Z ielona 6. 11969

r« w ó r  Chocin, poczta 
L* Kałusz, m a na sp rze­
daż kury Langschan. — 
T ró jka p rzesz1 orocznych 
po 20 K, tró jka  w iosen­
nych po 16 K, a  tró jka  
z późnieiszego ięgu po 
12 K. 11329

C p rz e d a m  kam ienicę 
*2 dw upiątrow ą przy ul. 
Sadow nickiej 1. 65 F, 12 
lat wolnych. 11527

D a je c z n ie  ta n io  ubierać 
się m ożna li tylko w 

firmie N orberta VVandla, 
Lwów, Jagiellońska 1. 6. 
U brania m arynarkow e od 
24 kor. Palto ty  zim owe 
od 25 kor. Uniformy dla 
p. p. studentów  od 15 ko­
ron. Z am ów ienia do m ia­
ry w ykonuje się jak  naj­

O a n n a  pracow ita i ucz- 
L  ciwa, posiadająca ła ­
dne pismo, przyjęłaby za­
jęcie w aptece lub dro- 
gueryi do pakow ania prze­
tw orów  chem icznych lub 
w sklepie. Z g łoszenia pod 
R. A. 100 do  A dm inistra­
cyi. 11775

starannie j i w oznaczo­
nym czasie. 10815 I  ekeye fortepianu (Le- 

szvtyckiego) i lrancu- 
skiego w lepszych rodzi­
nach, udziela pani Schop- 
per, K ościuszki 18.

11805

9  p o k o je , kuchnia do 
najęcia K lonowicza 10.

11911

HERBATNIKI K G F L IN G E R A
s ą  n a jle p sz e , b o  codzień  

śn^eże  Lwów , T e a tr a ln a  8.1

Bukiety
im ien in o w e  i w ese ln e
w najpiękniejszem  ułoże- 
żeniu. W szelką ja rzy n ę  
jak kalafiory, pom idory 

i t. p.

Wieńce
pogrzebow e z szarfami 
i drukiem  poleca najtaniej 
N ajstarszy M agazj n kwia­
tów  a n to n ie g o  K lim o ­
w icza i S yna we Lwow: ; 
plac Halicki. — Teł. K li­
mowicz, Lwów. 11339

^ a jw y ż s z e  ceny za uży- 
w ane meble, to rte - 

piany, pianina, obrazy, 
starożytności, wozy, k o ­
nie i inne przedm ioty 
płaci E isner w „D orote- 
um “ we Lwowie, przy ul. 
Szajnochy. 90S3

Dwie żony
— po d  je d n ą  s trz e c h ą . —
Nowa sensacyjna powieść, 
v,'ychodzi w z e sz \ ta c h p o  
20 hal. Z eszyt okazow y 
bezpłatnie. P roszę  żądać. 

R. LANDAU — Lwów 
ul. C zarneckiego 3.

11103

|  Tzdolaiorie spodn iczai- 
v  ki z? dobrem  w yna­
grodzeniem  — poszukuje 
pracow nia sukień dam ­
skich, Systuska 44.

11793
p o ż y c z e k  udziela wyź- 
* szym  urzędnikom  bez 
ręczycieli za kondyktem  
w w ysokości dwuletniej 
pmcy na 5 1/2°'n, w łaści­
cielom realności i dobr 
4V2% , na II. miejće real­
n o ść  lwowskich 7% , — 
„S ors“, restan te , Lwów 

11802

Co d z ie n n e  niem ieckie 
ku rsazb io iow e kón- 

wersacyjne, 46 lekcye 
30 koron , czytelnia bez­
płatnie. Lekcye nauki, li­
te ra tu ra , konw ersacya, o- 
so tm e udziela ru tynow a­
na N iem ka. C chopper — 
K ościuszki 18, 6—7.

11804

P o k ó j  o raz  kuchnia 5 zł. 
r  Z ielona 52. 11982

p o s z u k u ję  pokojów ki. 
* bez fro te ro w an ia , ul 
Sykstuska 29, I. p., na 
praw o. 11985

Do w ynajęcia  4 i 5 p o ­
koi z kom fortem , oraz 

skleo, Ł yczakow ska 19a.
11994

Do zo rca  dom u po trze­
bny, Pieiecki, A kade­

micka 4. 12007

In s t i tu te u r  franęais rou- 
tine, ayant 1’accent pa- 

risien cnerche leęon, Ro- 
m anow icza 16. 12023

p o ż y c z k i  hipoteczne, 
r  kredyta budow lane, 
pożyczki pryw atne na 2 
mieisce, Iokacye kap ita­
łów  pryw atnych na h ipo ­
tekach, kupno  i sprzedaż 
realności i dóbr p rzepro ­

w adza najkorzystn iej 
przez c. k. N am iestnictw o 
K o n cesy o n o w an e  B iu ro  
d la  k red y tu  h ip o teczn e ­
g o  A . E h rlich , Lwów, 
N iecała 6 (boczna Braję 
row ska). 12141

IYe« ln o ść  parterow a i 
dwie stajn e do sp rze- 

dania. Staw ow a 31, Za- 
m arstynów . 12056

U m ia n a  lo k a lu . B iuro 
4-' W ywiadowcze i O gło­
szeń K arola Z akrzew skie­
go w T arnopo lu  mieści 
się obecnie przy ulicy 
Mickiewicza 1. 37, w do ­
mu Klanga w praw era p o ­
dw órzu na lewo w oficy­
nach. Poleca i poszukuje  
w szelką kategoryę służbę.

1-2110.S k le p ik  korzenny tan io  
sprzedam  za raz , no- 

niew aż w yjeżdżam  W ia­
dom ość Szum lańskiego 2.

2102.

/T ra m o fo n , lo  płyt, ta- 
M  n ic  do sprzedania. 
Bank h ipoteczny, portyer.

12111.
T pechn ik  poszukuje  za- 
* jęcia popołudniow ego. 

F. K. poste  res tan te  za 
okazanie m kwitu. 12105.

JA om  z in teresem  han- 
hlowym i parcelą do 

100 sążni, o raz  kilka do ­
mów i parcel na Klepa- 
row ie, okazyjnie do sp rze­
dania. W iadom ość P io tr 
Spodar za rogatką, na­
przeciw ko szynku p. H aus- 
m ana od. 2. do 5. popo­
łudniu . ’ 12112

M ło d y  handlow iec z 
t ”  działu ko rzennego  
poszukuje pos&uy. Poste  
res tan te  E. R. 380. 12106.

I  egaw iec bardzo  czujny, 
tan io  do sprzedania, 

ul. Skarbkow ska 36, II. p.
■2103.

C k le p ik  tan io  do sprze 
dania. M ickiewicza 15.

1212.
1 A A  kor. i więcej dam 
A ż U  za w yrobienie mi 
p rsad y  w kraju lub Ro- 
syi, w charak terze  u rzę­
dnika p ry - atnego. P oste  
res tan te  S trzeliska nowe 
A. J. 12109.

D a r a s o l  dam ski zgubio- 
» no 27. października 
na ul. Sapiehy lub Ko­
pernika. O ddać za na­
grodą Lelewela 5, Teren- 
koczy. 12124

Guttmanna o ^g in ain e patentowane 
KLOZETY POKOJOWE, BI­
DETY, HYG. SPLUWACZKI, 

PAPIERY KLOZETOWE, 
ARTYKUŁY do pielęgnowania 

r.horych i inne.
Cenniki ilustrowane gratis i opłatme.

L. Gutt  mann
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

Wiedeń — Praga — B. dapeszt — Bukareszt.

Modne urządzenia klozetów  
12001 i kąpielowe.

P r o m e s y :
Na Losy 4 %  węg. Banku hipot.

g łó w n a  w y g ra n a  K 70.000 
ciągnienie 14. listopada b. r., cena tylko K 4,

na losy 3 %  zakl. kred. z. I. en*.
g łó w n a  w y g ran a  K 90.000 

ciągn. 16. listopada ó. r., cena ty!-.o K 4 ‘50 
poleca

D om  b an k o w y  i k a n to r  w ym iany

M . B I  R N  B A U M  i S Y N
Lwów , u l. K aro la  L udw ika 25. 

Zlecenia z d owincyi uskuteczma się od- 
wrptną pocztą bez doliczenia prou/izyl. 11771

I
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raw m e c h ro n io n a .

J a k o  w o d a  d «  p łu k a n ia  u s t I z m y w a­
n ia  w ło só w  n ie p r z e ś t ig n io n e .

lesteśote moli chorzy 1 HacieSKbale?
Cierpicie na influenzę, ka tar ,  ból zębów , g a"d ła  i g ło w y  ?  Czujecie osłab ien ie ,  p rz y ­
gnębien ie , n ie sw o jsk o ść?  Jest kto z was tu ry s tę ,  lub czy uprawiacie sp o r t  ?  A może 
jesteście duchow o  lu b  cieleśnie przepracowani ? Używajcie w takim razie najskutecz­

niejszej, nieprzescigmoiiej 12005

hm] f r a K O H S I t l i i  (Łcewen - Fraizbraontweiri)
    z m e n t o l e m  ----------------------------------------------------

Najlepszy z najlepszego ! li#"" Najzdatniejszy środek dom ow y!
On p rzyw róc i  wam zd ro w ie !  On użycza m ocy  i sity. On zas tępu je  największą 
aptekę domową. Słowem : on uczyni w as  w jak najkrótszym czasie zupełnie zdrowy­

mi i dozwoli wam radować się z życia.
Przekonaicie się o  wspaniałem działaniu i sami wydajcie sad o  tern.

Dostać można we flaszeczkach po 
40 halerzy , w dużych flaszkach po 
1 kor. i olbrzymich flaszkach po 2 kor 

w aptekach, drogueryach, jakoież w składach perfum i materyafów chemicznych.
hal. 40

En gros, jakoteż rozsyłka pocztowa od 4 kor. wyżej za zaliczką uskutecznia
iLle lisa n d e r K  Wien, I!., Nordbahnhof.

We Lwowie utrzymują na składzie: Leszek Sładowski i Jakób Rechen, droguerye, dr. 
Jan Piepes-Poratyński i H. Rubel, aptekarze.

L 4149- O głoszenie lićytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy łazienek gminnych 

nad potokiem Sołonec w Delatynie rozpisuje się niniejszem na pod­
stawie uchwał Rady gminnej z dnia 10. września 1904 i z dnia 
1. sierpnia 1901 publiczną 'icytacyę ustną i zaDomocą ofert pisem­
nych, która odbędzie się dnia 2. listopada 1908 o  godzinie 10 przed 
południem w lokalu tut. Urzędu miejsk. Cenę wywołania za wyko­
nanie tej budowy z wyłączeniem wszelkich urządzeń maszynowych, 
tudzież kąpielowych, ustanawia się według kosztorysu na kwotę 
42.400 koron.

Niezależnie od tej budowy ma być równocześnie z nią wyko­
nane projektowane przełożenie gościńca rządowego obok tych ła­
zienek, koszt którego obliczono na 800 koion.

Przystępujące do licytacyi winni złożyć poręczne w wysokości 
10% ceny wywołania.

Oferty pisemne, należycie ostemplowane, zaopatrzone w wy­
magane wadyum i opieczętowane, należy wnosić do tut. Urzędu 
miejskiego najpóźniej do dnia 1. listopada b. r godz. 6 wieczorem.

Budowa ta ma być wyprowadzoną pod dach jeszeze w porze 
jesiennej r. b

Bliższe warunki licytacyi można przejrzeć w kancelaryi tut. 
Urzędu miejskiego w godzinach urzędowych.

Delatyn, dnia 20. października 1908.
12010 N aczelnik gminy.

SALLJPR1N przez naiw powagi lek. po­
lecony zosta* jako  najlepszy śro  lek  ao  
płuk. u st i zębów . 1 tuba 60 hal. D o na­
bycia w apt., drog. i sk ładach perfuineryi. 
Fau yka wyroaów choin. dr. A J'er i Spka, 
12)73 W. idań 11!., Marxerg- 17.

S^ncarafia dla Samouków.
N auka  stenografii polskiej w ed ług  system u  Gabels- 
berga  i Polińsk ego opracow a. pi ci K, Czajkowski, 
Ceua K 3, z przes_ łk ą  K  3-20. N a składzie głów nym  
w  K sięgarni P o lsk iej w e Lw ow ie. Podręcznik  ten 
przeznaczony je s t  g ł ‘w nie dla sam ouków  i trak tu je  
wyczer pująco i przystępnie  t worzecie w yrazów . — 
Z  podręcznika tego można bez pom ocy nauczyciela 
w  prze iągu  trzech  m iesięcy , pośw ięcając dw ie go­
dziny dziennie u_ naukę, dojść do w praw nego piss- 
12008 nia 150 zgłosek na m inutę.

N atychm iastow e w ylecze­
nie z a p ew n io n e  O bja­
śn ien ia  bezpłatnie. P o ­
dać w iek i p łeć! św ie tne  
pism a dziękczynne. Ś ro ­
dek  polecany przez leka­
rzy. 11614
Instytut „SANITAS* 
VelD urg, P. 54 B aw ary a .

Po kor. 4
sprzedajem y prom esy do 
ciągnienia 15. listopada 

b. r. na losy 
3 %  a u s tr .  k re d . z iem sk .

I. P m .,
4%  B an k u  h ip o t.
O bie racem  tylko K 7‘—. 
G łów na w ygiana 160.000
D o ciągnienia L  listopa­
da b. ..  polecam y nastę­

pu ącą g rupę:
1 los wł. crerw . i\rzyża 
1 los węg Bazylika 
1 lo s serbsks tytoniow y 
1 los węg. Josziv 
za K. 128 po 4 K miesię 
cznie. P ierw sza rata  zpn- 

ko ron  6.

Dom  b ankow y

Ehrenfeld 
& Rapaport

Lwów, S y k s tu sk a  4.
i ly s ó

Nauka kroju.
Tylko w szkole „Stefanii®, 
Lw ów , uL Ł yczakow sk i 
l. 4, w yuczyć się można 
grun tow nie  k ro ju  francu ­
skiego, angielski ;;go i szy­
cia, k tó rych  lepiej i ni 
pierwsze firm a p. ry s sa  
nie w yuczy. M nóstwo Paó 
oraz z a w o d o w y c h  
k r a w i z y ń  -  dopiero 
w tej szkole nabrało na­
leży tego pojęcia o kroju, 
czego preedtem  w żadnej 
innej szkole m e skorzy­
stali. Suknie w ykon  je  
w  eleganckich fasounck. 
P rzy jm u je  także suknie 
ao skro jen ia  1 faa tiygo- 
wania. Fo rm y  do nabycia .

1061 )

Tas:em'ec
(so l i te r)

daje  się usunąć bez boln 
szy b k o  i pew nie  za pomocą 
apL  V ert?sa  p ig u łe k  C uO . 
W niaz.icz-nycii ju ź  w y­
padkach w ypróbow any, -  
posiada ten  ś ro i k  w po­
rów naniu  z w szystkim i in­

n ym i i tę  zaletę, że an1 trochę nie m eczy i n e o- 
s-aoia pacyen ta  i nie ps je  mc żołądka, jak  to  
dzieje sift p rzy  innych  środkach  do sp  dzenia soli- 
tera, lecz przeciw nie w zm acnia traw ionie, nia 
szkodzi n aw et w t dy , g d y  s litera  nie było. Tasie­
miec odchodzi ra z e m  z g ło w ę  w  ssiisa zonym  s ta ­

nie, a  w ięc n ie  może obróść.
P o  czem  p o zn a je m y  is tn ie n ie  ta s ie m c a  CsoUtera)9 
Po  tem , że spraw ia  pac en tow i rużne dolegliwości, 
ja k :  kolki i kurcze żołądka, uczucie ściskania w  w nę­
trznościach, ja k b y  kłębek podnosił się aż d n gard ła , 
w ia try  i bnlkotanie w  żołądku, napady  om dlenia, 
brak ap ty tu  naprzem ian z w ilczym  apety tem , w y­
czerpanie. niechęć do pracy, snne w ydzielanie się 
śliny, kw aśne odbijan.e itd . lak- zew nętiziie zna- 
miu la podnieść należy: sine obw ódki dokoła oczu,
osobliw ą białość rogów ki, bladość tw arzy , obłożony

franko, rozsyła L. V e'rtes, A Jlei A potheke, L  igos, 
nr. 802, Banat- 10U32

ftfąjlepszę budziki
Marka zarejestrow ana: „Adler-Raskopf-Alarm“. —'
T v 'k o  nrzez m oją firm ę do o trzym ania!

Z l  dzw onkiem , kofcwioą 
stalow ą i zatrzym yw acz^rn 
k. 3.8 X  Z  tarczą  w nocy 
św iecącą k. 4.20. Z  2 dzw on­
kam i ko tw icą stalową i za- 
trzym yw aczem  kor. 4.40. 
Z ta-czą w  nocy św iecącą 
k. 480, B udzik konkuren­
cy jn y  kor. 2.90, Z  tarczą  
w  nocy św iecącą k. 3.30. 
Na 3 laia pisemna jw araneya. 
Jsśll się nie podoba, zwrot 

puniedry! ny& yi. a  za  zaliczką: Pierwsza fabryka
zegarków  Briix HANNS KONRAD c. i k. dostawca .,a- 
dwo. y w Brflx Nr. 316 (Czechy). Proszę żądać mego, 
3000  ilustracyj zawierającego katalogu głównego - -  

oarmo I opłatme. 115ol
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PRZESTROGA NA C Z A SIE !!!
L su w ać  z d o m u  a g e n tó w  firm  zag ran iczn y ch

„3FŁ i  V O l  1 “ H980
Zakła< a r t .  fo to g ra ficzn y  w e L w ow ie, u l. T rz e ­
c iego  M aja 1. 10, otw orzył osobny dzia, dla po ­
w iększeń i w ykonuje z każdej 'o tografii po rtre ty  
brom ow e (kredkow e), pastelow e i olejne aż do na­
turalnej wielkości z g w aran cy ą  za praw dziw e podo­
bieństw o fotografią. Cennik gratis i franco. Dla 

P. T. Fotografów  zaw odowych specyalne ceny.

Znakom ite, tylko na św ieżem  m aśle
zdrowe, smaczne, prawdziwie po domowemu 

przyrządzone obiady 
w ydaje  ja d a ln ia  p lac  S m olk i 3. 11328

E 55H 5H 5E 5H  S 2 S E 5 2  E25ESJHSJ: i  SiaiSSESa
MYDŁO LILIOWE 

MLEKA STECKENPFERD
w yrobu B e rg m a n n a  i Sp . (D rezno LIi T etschen n/E) jest i pozostan ie  — 
jak św iadczą o tern codzienne listy 
z uznaniem  — najskuteczniejszem  ze 
w szystkich m ydeł leczniczuych na 
nsunięcie piegów  i dla uzyskania 
delikatnej sk 3ry. o raz  świeżej cery.

D o nabycia — po  80 h a l. za  sz tu k ę  — we {s
w szystkich aptekach, drogueryach, składach 5) 

o perfum i u fryzyerów. 6290 5(1
i i ć e S Ł Ś e S  e £ S S Z £ 2 5 H S  E 5 H S £ 5 t i5 : . 3 S S E  «

H» RZISO Tie
ul. Trzeciego Maja I. 5, I. p.,

irlacl os! inwuŁ S/b̂ adch | osusijdiiasci
o d  1 s tyczn ia  1908 w ło żo n y ch

52] od sta już od dnia z łoże- 
jg nia gotówki i opłaca sam. op łaca: 

podarek rentowy.

4043 DYREKCYA.

BRAZrtY’A
W Ó D K A

„Franzbranntw ein“
jest znakomitym, od lal 40-tu 
znanym środkiem domowym. 
Zapobiega migrenie, gichtowi, 

influenzy, reumatyzmowi, 
wzmacnia oczy, doskonale 
dezinfekcyonuje krtań i gardło, 
ułatwia masaż, jest niezrówna­
na przy pieięgnaeyi włosów.

Wszędzie dc nabycia.
O dzieby je j z a ś  n ie  b y ło , na leży  

zw rócić  się  d o  firm y

B r a z a y
W iedeń, .111/2,

L ow engasse 2 a.
4362

K UPUJCIE! K UPUJCIE!
Cyrkle c z e sk ie j  fabryki 

J. STREJCA W PRADZE
T ańsze i lepsze jak pruskie. Z estaw ienia gar­
niturów  jak Richtera. — W yłączne zastępstw o

&  W T O M łU i S ita
Lwów, K o p e rn ik a  1. 32.

Na składzie we Lwowie — K raw ieński — ul 
Sykstuska i Sapiehy. 11708

T e le fo n  676. T e le fo n  676.

Zupełnie taysly Kwas aguiowy
po najniższych cenach sprzedaje

fifeFjla Im  iffkep
¥. FranzEl & SynpuiiB

Lufdw, uUs3 *ot»8j Krjżni 1. ZI.
W EN TY LE redukcyjne do w yrabiania wody sodo­
wej, W E N T Y LE  redukcyjne do szynkow ania piwa, 
K O M P L E T N E  A PA RA TY  do  w yszynku piwa, po 

najniższych cenach. 7831

Jadwiga Kieutzerowa
— przeniosła swój M agazyn M ód nu — 

ulicę Chocim ską 1 (boczna Gródecka) 
i poleca na sezon zimowy 1908 9 osiatnie 
nowości w kapeluszach damskich, dziecin­
nych, sportowych, oraz dodatkach. —  Przyj­

muje modernizowania i ubierania.
1045o

BACZN DSC! 7354
D  v  f  zapew niony m akażdy u nas i łatw o zarabiaa 

j  t  k o ro n  18 do  25 ty g o d n io w o  bez względu na 
pleć, w iek lub oddalenie. Bliższych inform acyi udzieł- 

D - . z - i i  P rzedsięb iorstw o laoryczne w yrobów  try - 
ł j D j  I  kotow ycn,

we Lwowie, Krasickich 14.

N ajlepsze i n a j­
trw alsze g ra m o ­
fo n y  są do tych ­
czas li ty lk o  o- 
ryg in a ln e  am e­
rykańsk ie  m irk i 
„C O L U M B IA ".

W yłączne za­
stępstw o i gló 
w ny  skład  dla 
G alicyi i B uko­

w in y  0779

Jakób
Kahane

Lv'ów, u!. Sykstusk? I. 12.
C enniki i najnow sze w yp isy  wszelkich p ły t g ratis.

T19JP

flBS8g^ E B 8 5 i g i S ł g B B  £ H g

i
Ameryki i Kanady

przepraw ia najszybciej

Linia Kim ar d
G łów ne zastępstw o na G alicyę

Lwów, uf. Gródecka 99
W yjaśnienia darmo.

m e m #
B ez n au czy c ie la , b ez  n a ­
u k i, bez zn a jo m o śc i nu t

m oże każdy na moim

„Mkordeonie4*
N o w o ś ć !

nyg ijw uc pieśni, tańce
1 m arsze. Na wesela, zaba­
wy okolicznościow e, wy­
cieczki itp. należy najbar­
dziej polecić. Instrum ent 
ma 10 klawiszy, 2u tonów ,
2 przykryw ki basow e i ko ­
sztuje : 1 sz tuka ze szk o łą  
sum ouczenia się tylko 2 K. 
50 hal., 3 sztuki 7 koron. 
F lóiofon z  10 klaw., 20 
gl., 2  basy, form a cy lind r 
40 cm. uługi za sztukę 
kor 4, 3 sztuki ko r. 11. 
K larneiy, pikolo, h a rm o ­
niki eić są  do w idzenia 
w mym cenniku. — z-a- 
dne ry z y k o ! W ymiana 
dozw olona lub pieniądze

z pow rotem . ■ 
W ysyła za pobraniem  po ­
cztów era albo po p rze­
dnie.n nadesłan iem  go­
tów ki ck. nad w dostawca 
H a n s  K o n ra d , dom  eks­
port. instrum entów  m uzy­
cznych  w  Briix Nr. 1519. 
(Czechy). B ogato ilu stro ­
wane cenniKi w języku 
polskim  z 3000 obrazków  
darm o i opłatn ie  9094

N ajp ięk n ie jszaozdeba kobiety
jest pięknie ukształtow a­
na , pełny biust. O siągnąć 
taki m oże każda kobieta  
i dziew czynka przez mój 
w Ciągu 12 lat na sam ej 
sob ie  w ypróbow any i ja ­
ko n iezaw odzący uznany 
ś ro ie k . — j a k o  jed y n a  
w łaśc ic ie lk a  te g o  wy na- 
la z k u  nie m an z podo ­
bnymi środkam i nic wspól­
nego, Tylko takie  panie 
niechaj sie zgłaszają, k tó­
re ten  ś ro d e k  kup ;ć chcą. 
P rzesy łka dyskretna. — 
M arka na odpow iedź po­
żądana. P an i W  li le k , 
O łom uniec 11. P isem na 
gw araneya. 11504

Salo Mohr
Lwów, u l. S y sk s tu s l.a  15.
sprzedaje po  cenach fa­

brycznych 
GRAMOFONY, 

oraz 10.030 podw ójnych 
płyt G d e ó i ,  J u m b ó  i 
F o n o ty p ia  do w yboru na 
składzie. — W ykaz płyt 
i cenniki manko. — Ulgi 
w spłatach 110S3

H ygien iczne  A rtyku ły
prawd z. gum ow e pary­
skie, dysk re tne  zbiory 
k. 2 50, 3, 4 do 10 k. — 
2 w zory w zam kniętym  
liście za n ad es łan iem  k. 
120 m arkam i. Ciekawe 
fo tografie  parysk ie  7 szt 
1 .-40. S t RUNDBAKIN 
W itdeń  IX. K ogergasse 
23'8. Cennik bezpłatnie.

‘ 11364
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- je s t największym i najtańszym ilustrowanym tygodnikiem polskim --

J f a ? ?  K r a i ”

Umieszcza co tygodnia wszvstk*e akiualne artykuły z życia narodu 
.............................. polskiego i wiadomości z całego ś w ia ta  - ..............

i i  a  p y  U D / '  | w każdym numerze pom ieszcza klikadziesit prześlicznych ilustracyj, wykonanych 
I M n O  Z, r \ r \M .  J orzez pierwszorzędny Zakfad krajowy. ■-= _  s= = = .

k i  A r y  l i Y D A  I P°daje w każdym numerze liczne wzory m ód, najnowszych okryć, kapeluszy,
^  fryzur z objaśnieniami I radam i, jak elegancka kobieta ubierać się powinna ;---------

N.I A  Q " 7  i / n  A I pomieszcza poradnik toaletowy i kosmetyczny, podaje źródła, gdzie nabyć można
* równie dobre, a  nawet lepsze od pruskich, wy oby nasze, polskie. — ■ - —

A I A C 7  1 / n A  i w  każdym numeize Domieszcza nuty na 
i \ r \ n j  ortepian i do śpiewu.

w każdym numerze pom ieszcza bardzo interesujce powieści o-ygi-NASZ KRAJ naine I tłumaczone.

u  ą  O "7  L ^ D  A I dla iozrywki Czytelników pomieszcza w każdym numerze szarady, 
r\r\MJ i^ tusy, zaaania konikowe I łamigłówki. = = s= = t —Es 

P R E N U M E R A T A :
Miesięczna 1 K 50 h., kwartalna 4 K — Dla wszystkich urzędników rządowych i au tono­
micznych, dla Czytelń 1 Kółek rolniczych, dla Straży finansowych i posterunków żandarm eryi 
dla woiskowych, studentów  i wszystkich ludzi pracy. -   r ~ ..l .—  ..-r—

„Hasz Kraj" Hoszfuje 1 hor. mieś. wraz z przes. peezf.
ADRES REDAKCYI i ADMINISTRACYI:

„NASZ KRAJ" — LWÓW —  ul. KRZYWA I. 6

Uwaga dla isnwysli Pirmuneraterfaj:
K R \J U “, Lwów , ul. K rzywa 6, otrzym a num er z S i.  października za  darm o, oraz osobno początek  no- 

,w eli Conan D o y leg o : „Srebrne zwierciadło**. —= ■ - ----- 1 =■■=  ' - -■■■ =

Wydawca: Spotka Wydawnicza \ Drukarska „Wiek Nowy" we Lwowie. Ź  drukarni „Wieku Nowego" we Lwowie.


